Nr 465. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnosz nie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w mnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków, Sebota 17 Października 1908. 


05 NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVI. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Drkes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


Nowy projekt. 


Obecnie nasze stronnictwa demokratyczne 
nie stanowią większości w Sejmie — mimo 
to czują się widocznie zadowoloną z dzieiej- 
szej swej w Sejmie pozycyi. Wnosić to mo- 
żna z faktu, że wcale się nie spieszą ze zmia- 
ną składu i ustroju sejmowego przez praw- 
dziwie demokratyczną reformę wyborczą. — 
„Partyjne* i koteryjne ich interesy żadnego, 
jak się zdaje nie ponoszą uszczerbku — mi- 
mo, że dzisiejsi demokraci są tylko mniej- 
szością w Sejmie. 

Dziś główny organ „narodowych demo- 
kratów*, łwowskie „Słowo Polskie“, polemi- 
zując ze skargami na bezczynność i niemoc 
Sejmu i z zarzutem przewiekania reformy 
wyborczej, pyta w tonie najwyższego ździ- 
wienia, czy może być inaczej i czy cokolwiek 
uprawniało do nadziei, iż Sejm już w tej se- 
gyi uchwali reformę wyborczą? Równocze- 
śnie zaś usiłuje złożyć odpowiedziałność za 
odraczanie tej reformy na „ludowców*, po- 
sądzając ich, że dla sojuszu z krakowską par- 
tyą konserwatywną gotowi są odłożyć zmia- 
nę ordynacyi wyborczej aż do.. szóstego ro- 
ku obecnej kadencyi sejmowej! 

Mniej szczerymi w swojem postępowaniu 
są tak zw. postępowi demokraci i nasi kra- 
kowscy neo-demokraci. Ta grupa demokra- 
tyczna zanadto się przed ostatniemi wybora- 
mi do Sejmu zaangażowała w tej sprawie 
wobec wyborców, zbyt wielkie przyjęła na 
siebie zobowiązania, wysuwając Konieczność 
jaknajrychlejszej reformy wyborczej na plan 
pierwszy swoich postulatów, iżby dziś z ta- 
kim samym spokojem, jaki okazują ich rze- 
komo „bardziej* naredowi koledzy — mogła 
oświadczyć, że i jej nie spieszno ze zmianą 
składu sejmowego. Ta część demokratów usi- 
łuje też wzbudzić wrażenie, że gorliwie pra- 
cuje nad tem zadaniem. 

I z jej też inicyatywy lewica sejmowa 
wypracowała teraz, po czterotygodniowych 
rozmyślaniach nowy projekt roformy wybor- 
czej, który dziś ma być przedłożony Sejmowi. 
Projekt ten, ogłoszony w dzisiejszym poran- 
nym numerze krakowskiej „Nowej Reformy“ 
w streszczeniu tak się przedstawia: 

„Sejm składać się ma z 200 członków, 
z tego 149 posłów wybranych ma być na 
podstawie 4-przymiotnikowego prawa głoso- 
wania. Wirylistów pozostaje 12, jak dotąd. 
39 posłów ma być wybranych z kół zawo- 
dowych, mianowicie: 22 ma być wybranych 
z kół rolniczych, 2 mandaty dostaną Izby 
adwokackie, 2 Izby lekarskie, 1 Izba inży- 
nierska, 6 Izby handlowe i przemy- 
sł owe, 4 izby rękodzielnicze, 2 Towarzystwa 
rolnicze. 

Że 149 posłów wybranych na podstawie 
powszechnego prawa głosowania, przypada 
49 na okręgi o typie przeważnie 
miejskim a 100 na okręgi przewa- 
żnieo typie wiejskim. 

Z okręgów o typie przeważnie miejskim, 
przypada 10 mandatów na Lwów, 8 na Wielki 
Kraków. 

Po 2 mandaty otrzymają: Przemyśl, Tar- 
nów, Kołomyja, Tarnopol z kilkoma gmina- 


mi, Stanisławów z Knihyninem i Drohobycz 
z Rydnicami. Po 1 mandacie: Podgórze, Nowy 
Sącz, Rzeszów, Jarosław, Sambor i Stryj. 
Wszystkie inne miasta i miasteczka łączy 
się w okręgi wyborcze, grupujące po kilka 
miast i miasteczek z pewna liczbą okolicznych 
wsi. 

Okręgi o typie przeważnie wiejskim w 
liczbie 100, rozłożone są w teu sposób, że 
pewua ich część ma charakter przeważnie 
polski, a część przeważnie ruski. 

Zarazem projekt reformy wyborczej wpro- 
wadza instytucye fakultatywne kata- 
stru, tj. przenoszenie się osób narodowości, 
będących w danym okręgu w mniejszości, do 
sąsiedniego okręgu, w którym dana narodo- 
wość jest w większości, czyli że na podsta- 
wie przynależności do narodowości polskiej 
dana osoba ma prawo przenieść się do okrę- 
gu, w którym narodowość polska znajduje 
się w większości. Zmiana ta ma na celu uni- 
knięcie staré między Rusinami a Polakami. 
Z miejskich mandatów część przypada Ru- 
sinom. 

Co do liczby mandatów, jakie przypaść 
mają w udziale Rusinom, „prawodawcy“ 
lewicy sejmowej jeszcze nie powzięli ostate- 
cznej decyzyi. Zapowiadają jedynie, że w myśł 
ich projektu Rusini mogą uzyskać coś oko- 
ło 40 mandatów. 

Dla nadania projektowi pozornie bardzo 
„postępowego* charakteru — żąda się w nim 
dopuszczenia pewnej liczby kobiet nie tylko 
do czynnego, ale i do biernego prawa 
głosowania. 

Równocześnie z Sejmem ma być zrefor- 
mowany także Wydział krajowy i to 
w następujący ogromnie skomplikowany 
sposób: Ma się on składać z ośmiu człon- 
ków, z tych dwóch wybiera 49 posłów, wy- 
branych na podstawie powszechnego prawa 
głosowania z okręgów o charakterze prze- 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Jego autorzy chyba samj się nie łudzą co do 
jego widoków, sami chyba dobrze wiedzą, że 
nie ma on widoków uzrania i przyjęcia. Dla 
konserwatystów będzie on za „Śmiałym* i 
zbyt radykalnym, dia ogółu polskiego, szcze- 
rze demokratycźnego, również nie do przy- 
jęcia z tego powodu, że jest tylko niezrę- 
czną łataniną obecnego systemu kuryal- 
nego, dzisiejszej reprezentacyi interesów 
rozmaitych warstw. 

Projekt demokratyczny opiera się na po- 
wszechnem głosowaniu tylko częściowo. 
Obok ogólnej kuryi — pozostawia kurye sta- 
nowe, czyli zawodowe, tworzy ich nawet wię- 
cej, niż mamy ich dotychczas. Znamiennem 
jest, że wśród tych kuryi szczególnie wyró- 
żnia Żydów, przyznając przeważnie żydow- 
skim Izbom handlowym, które dawno już 
przestały być przedstawicielkami naszego pol- 
sko-chrześcijańskiego handlu — aż 6 man- 
datów! Natomiast Izby rękodzielnicze, re- 
prezentujące nasz rodzimy mniejszy i Średni 
przemysł, otrzymać ich mają tylko cztery! 
Nie ulega zaś wątpliwości że przez utworze- 
niu osobnej kuryi adwokackiej i przez pro- 
ponowany rozdział okręgów wyborczych miej- 
skich z góry zamierzano przyznać Zydom li- 
czną reprezentacyę w Sejmie. 

W myśl naszego programu, który wyklu- 
cza sztuczne przeciwstawianie stanowych i 
klasowych interesów, projekt ten stanowczo 
odrzucić musimy. Jesteśmy zwolennikami 
czystego, a nie — „łatanego* czteroprzymio- 
tnikowego prawa głosowania i z tej podsta- 
wy zasadniczej nie zejdziemy. 

Do projektu tego powrócimy jeszcze, na 
dziś ograniczamy się do tych kilku uwag. 


Po aneksyl. 


Aneksya Bośni i Hercegowiny musi prę- 


ważnie miejskim. oraz 17 posłów z kół za-|dzej czy później przeubiazić prawno- 


wodowych, ale nie rolniczych; dalszych 
dwóch członków wybiera 100 posłów na pod- 
stawie powszechnego prawa głosowania z o- 
kręgów o charakterze przeważnie wiejskim; 
jednego członka wybierają posłowie z kół 
zawodowych rolniczych, a trzech członków 
wybiera pełny Sejm. 

Oto owoc tak długiej „pracy* obecnych 
stronnictw demokratycznych nad refornią wy- 
borcza. Sciślej rzecz biorąc, jest to tylko pro- 
jekt postępowych demokratów. Z narodowo- 
demokratycznego klubu bowiem, jak donosi 
dzisiejsze „Słowo“, podpisała go tylko część 
członków, reszta wzbrania się na razie jesz- 
cze odstąpić od żądania zaprowadzenia u nas 
ścisłegokatastrunarodowego. „Sło- 
wo* wyraża się wogóle o tym projekcie i je- 
go widokach dość — sceptycznie. Widocznem 
jest, że po stronie narodowych demokratów 
zgodzono się na wniesienie go w Sejmie ró- 
wnież tylko w tym celu, aby uspokoić ogół 
i wywołać wrażenie, że przecie się „coś robi* 
w tej sprawie. 

Przytoczyliśmy ten projekt w obszerniej- 
szem streszczeniu dlatego głównie, ażeby czy- 
telnicy sami mogli go należycie ocenić, po- 
znać dokładnie tkwiącą w nim nieszczerość, 


Tajemniczy człowiek 
przygody detektywa. 


35) 


W oknach domu, który śledził, zawieszo- 
ne były muślinowe firanki, które pod wpły- 
wem wiatru, wydęły się trochę na zewnątrz. 
Harry upatrzywszy stosowną chwilę, rzucił 
z za węgła domu, kulkę papierową ze zmię- 
tych dzienników, którą przedtem zapalił za- 
pałką. Czekał chwilkę na skutek i był zado- 
wolniony; firanka zajęła się w jednej chwili 
i paliła się jasnym płomieniem. Nie czekając 
dłużej, detektyw pobiegł ku drzwiom i za- 
czął gwałtownie dzwonić. 

Po niejakim czasie odsunięto rygle, a 
przez uchylone drzwi ukazała się jakaś gło- 
wa, pytając opryskliwie. 

— A to co? — Czego pan tak dzwoni? 

— Pożar! — Zawołał Harry tonem bar- 
dzo stanowczym, ogień u państwa bucha już 
przez okna. 

— Ależ to być nie może, odrzekła gło- 
wa, pokryta włosami jasnymi, jak len, Sto- 
kroć jaśniejszymi od cery usianej pomarań- 
czowymi piegami. Prócz tego twarz ta poro- 
śnięta była jasnym meszkiem włosów blond 
tak długich, że falowały pod wpływem wia- 
tru, jak owies w polu. 

Mimo to wszystko, była to jednak twarz 
kobieca, w której Harry domyślił się bez tru- 
dności Pauliny Godwin. 

— Nic dziwnego, że ją sir Wiljam na- 
zwał centkowaną megerą, pomyślał, nigdy 
jeszcze przydomek nie był trafniej dobrany. 
Tymczasem megera trzymała się na stopie 
odpornej i nie otwierała drzwi, zostawiając 
tylko małą szparkę. 


— Proszę otworzyć! zawołał rozkazują- 
co Harry, masz pani w domu ogień, pożar 
przyjść nioże na sąsiednie domy. 
dzie ? zawołała kobieta, trochę je- 
dnak zaniepokojoha. 

— Za panią, w tylnem oknie. 

— Ach Boże, co za nieszczęście, jęknęła, 
dostrzegłszy wreszcie palącą się firankę, pu- 
ściła tedy drzwi, a Harry w jednej chwili 
znalazł się przy oknie. 

— Każ pani przynieść wody, ja tymcza- 
sem postaram się zatłumić ogień. 

Kobieta usłuchała, a Harry korzystając z 
samotności zgarnął szybko resztki niedopa- 
lonego papieru, aby ukryć źródło pożaru. 
Chcąc się jednak upewnić, że ogień nie spra- 
wi wielkiej szkody, odczepił zręcznym ru- 
chem firankę, a rzuciwszy na podłogę, po- 
zwolił się jej spokojnie dopalić. (Gęsty dym 
rozszedł się wówczas po mieszkaniu, a pod 
jego osłoną Harry mógł kręcić się swobo- 
dnie, zaglądając w różne kąty pod pozorem 
usuwania przedmiotów, któreby się mogły 
przyczynić, do rozszerzenia ognia. Tymcza- 
sem gospodyni biegała bezradnie wraz ze 
służącą, wyrzekając głośno i klnąc niezna- 
nych sprawców. Posądzała rozmaite osoby, 
grożąc im ziemskiemi i niebieskiemi karami. 
Harry tymczasem robił swoje, otworzył nie- 
znacznie szafę, rzucił okiem na biurko, a w 
chwili, gdy chciał zbadać wnętrze jakiejś szu- 
fladki, uderzył głową o półkę. Podniósł oczy 
i przekonał się, że ma przed sobą coś na 
kształt bufetu czy spiżarki, W środku stał 
kosz pełen najprzedniejszych owoców. Brzo- 
skwinie, morele, pomarańcze, śliwki i gru- 
szki, leżały obok siebie, kunsztownie ułożo- 
ne. Harry zastanowił się chwilę. 

— (o to może być? — rzekł do siebie, 
biorąc do rąk wspaniałą żółtą gruszkę, prze- 
cież to jeszcze nie sezon. Do licha! Jaka 
twarda i ciężka. W tej chwili przypomniał 


państwowy ustrój austro-węgier- 
skiej monarchii, oparty obecnie na za- 
sadzie dualistycznej, mocno zachwianej przez 
separatystyczne dążenia Węgrów. Dualizm ten 
jest niewątpliwie wytworem sztucznym, ma 
przytem maszyneryę państwową mocno skom- 
plikowana, a skonstruowaną z tym głównym 
celem, aby Madziarom zapewnić trwałą prze- 
wagę z tamtej strony Litawi, kosztem wszyst- 
kich innych plemion zamieszkujących Węgry. 
Ta przewaga ma jednak historyczne uzasa- 
dnienie w węgierskiej państwowości, którą 
stworzyli, — mniejsza o to jakiemi sposoba- 
imi, — Madziarzy, — tak że habsburgska 
dynastya, obejmując spadek po Arpadach i Ja- 
giellonach, przyjęła organizm państwowy już 
zupełnie sformowany siłą tradycyi i oręża. 
Na tych właśnie tradycyach opierają Węgrzy 
swoje specyalne pretensye do świeżo przy- 
łączonych prowincyi. 

Od początku Xl aż do drugiej połowy 
XVII wieku Bośnia i Hercogowina, w tera- 
źniejszych mniejwięcej granicach, stanowiły 
oddzielne państwo Ramy, z własnymi wład- 
cami, którzy nosili nawet tytuł królewski, — 
ale naciskani coraz gwałtowniej przez Tur- 
ków, szukali oparcia i pomocy u swoich 


sobie handlarza sztucznych owoców w Chi- 
cago. 

— A! więc to jedna z ekscentryczności 
Nila, czy też Rudfeina, spróbujmy zabrać do 
domu parę okazów 

Wsunął szybko do kieszeni brzoskwinię i 
gruszkę, a poteni wybiegł na dziedziniec, a 
znalazłszy tam pustą konewkę, napełnił ją 
wodą i powrócił do pokoju, zabierając się 
naprawdę do gasze::ia ognia. Wielki był już 
czas na to, bo szanowna pani Godwin, ochło- 
nąwszy z pierwszego strachu, powróciła wła- 
śnie i mierzyła go podejrzliwym wzrokiem. 

— Cóż to pan robił? — rzekła ostrym 
tonem, ogień jeszcze nie ugaszony, a nawet 
przeszedł na drugą firankę. 

— Chodziłem po wodę, której się nie mo- 
głem doczekać, odparł Harry, bynajmniej nie 
zmięszany. — Zabrał się zręcznie do gasze- 
nia, polał wodą palący się muszlin, zadeptał 
nogami płomień. Kobieta widząc jego nieza- 
przeczoną wprawność, zaczęła nabierać otu- 
chy. Spytała przecież dla upewnienia się. 

— Więc to pan ma dziś służbę w naszej 
dzielnicy? 

— Tak jest proszę pani. — Czy mam 
pójść obaczyć, Czy niema innych ognisk w 
domu ? 

— O nie! Niech się pan nie trudzi, byłam 
już wszędzie sama. Nie rozumiem skąd się 
mógł wziąść ten ogień. 

— W sąsiedztwie stoją statki parowe, to 
prawdopodobnie jakaś iskra z komina, 

— Ach tak, masz pan słuszność, to z pe- 
wnością stanitąd. 


— Zatem nie jestem już potrzebny, w ta- 
kim razie pójdę już sobie. 
Może pan pozwoli szklankę piwa — 
rzekła mistres Godwin, zupełnie już udobru- 
chana. 

— Tego się nie odmawia — odparł do- 
brodusznie Harry. 


chrześcijańskich sąsiadów, łącząc się najpierw 
z Chorwacyą, a po upadku dynastyi chor- 
wackiej, uznając chwilowo zwierzchnictwo 
Węgier. W roku 1664, po śmierci ostatniego 
króla Ramy Stefana, Bośnia i Hercegowina 
dostały się we władanie tureckie i były pro- 
wincyami tureckiemi przez lat dwieście, aż 
do 1878 roku, kiedy nastąpiła okupacya au- 
stryacka. 

Z tych historycznych faktów wypro- 
wadzili Węgrzy teoryę, że Bośnia i Hercego- 
wina są częściami składowemi węgier- 
skiego państwa i że jako takie zostały 
obecnie zrewindykowane przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 

Ta teorya znalazła także swój wyraz w 
orędziu cesarskiem o aneksyi, gdzie między 
innemi czytamy : „Pamięcni o dawnych związ- 
kach, które łączyły naszych sławnych przod- 
ków na tronie węgierskim z temi ziemiami...“ 

Zupełnie iuaczej rozumują atoli Chor- 
waci. 

Powołują się oni najpierw na niezbity 
fakt historyczny, że północna część Bo- 
śni aż do podboju tureckiego stanowiła skła- 
dową część królestwa chorwackiego, 
że Bośnia i Hercegowina należały pod wzglę- 
dem kościelnym do jurysdykcyi arcybiskupa 
splickiego, względnie dubrownickiego, że wre- 
szcie obie te prowincye wraz z Dalmacyą 
tworzyły ongi trójjedyne królestwo 
chorwackie, które dobrowolnie oddało 
swoją koronę królom węgierskim. Zatem 
historyczne prawo do Bośni i Hercogowiny 
mają wyłącznie Chowaci. 

Mamy zatem dwie teorye historyczne, 
które jednak pozostaną na zawsze w dzie- 
dzinie abstrakcyi. Teorya bowiem chorwacka, 
choć historycznie bardziej uzasadniona, 
niema za sobą siły materyalnej, potrzebnej 
do jej urzeczywistnienia. Teorya węgierska 
znów, choć faktycznie silniejsza, nie będzie 
popartą przez tych, którzy ja stworzyli. Sami 
Węgrzy bowiem bynajmniej nie pragną przyłą- 
czenia Bośni i Hercegowiny do krajów ko- 
rony św. Stefana, gdyż ten znaczny przy- 
bytek słowiańskiej ludności, ogromnieby im 
utrudnił ich narodowo - madziarską politykę 
w obrębie właściwych Węgrzech. 

Z tego przeświadczenia wyniknęło przy- 
zwolenie Węgrów na nadanie Bośni i Herce- 
gowinie odrębnego prawno-państwo- 
wego stanowiska, jako wspólnej posia- 
dłości obu połów monarchii. 

Jest to jednak rozwiązanie kwestyi tylko 
tymczasowe, potrzebne dlawyjściaz kłopotliwej 
sytuacyi, chociaż bardzo zgodne z praktykami 
politycznemi Austryi, tego państwa nieustają- 
cych prowizoryów... Na dłuższą metę stan sztu- 
cznej separacyi prowincyiprzyłączonych do kra- 
jów pobratymczych, nie da się utrzymać. Węzły 
narodowej solidarności, wspólnego 
języka, przeszłości i kultury, okażą się 
silniejszemi, niżeli kunsztowne pumysły po- 
lityków, ułożone przy zielonym stoliku... 
a wówczas sprawa odnowienia trójje- 
dynego królestwa stanie na porzą- 
dku dziennym. Na tej kombinacyi Austrya 
może tylko zyskać. Już dziś fundamenty jej 
panowania w Bośni i Hercegowinie opie- 


Wypiwszy, przyjął podziękowanie i wyszedł 
na ulicę, a czując, że kobieta śledzi go przez 
okno, szedł naturalnym, wolnym krokiem, za- 
trzymując się co pewien czas. Popchnął nogą 
stojącą na drodze pakę, grożąc, że ją każe 
usunąć, wdał się w rozprawę z właścicielem 
jakiegoś wozu, który się zatrzymał na nie- 
właściwem miejscu, w końcu znikł na zakrę- 
cie uliey. Gdy już był pewien, że nikt na 
niego nie patrzy, wyjął z kieszeni gruszkę i 
zaczął się jej przyglądać. Obaczył wtedy, że 
ma w okolicach korzonka wąską szczelinkę, 
ciągnącą się wzdłuż owocu. Otwór ten po- 
większył się pod naciskiem palca, a wtedy 
okazało się, że gruszka jest właściwie karto- 
nowein pudełkiem, a wewnątrz mieści się ja- 
kiś złoty przedmiot. Schował ją szybko do 
kieszeni, odkładając bliższe zbadanie do chwili 
powrotu do domu. Okazało się więc, Że nie- 
wytłomaczone zaniiłowanie tajeniniczego czło- 
wieka do sztucznych owoców było poprostu 
jednym ze sposobów ukrywania skradzionych 
klejnotów. Harry obiecywał sobie zarządzić 
dziś jeszcze zrewidowanie domu i spodziewał 
się, że przy tej sposobności znajdzie testa- 
ment sir Wiljama. Kto wie, czy nie znajduje 
się onukryty w jakiejś pomarańczy lub jabłku. 

— Dowcipny pomysł — rzekł do siebie. — 
Gdyby nie moja bytność w Chicago, nigdyby 
mi na myśl nie przyszło poszukiwać czego- 
bądź wśród owocu. 


ROZDZIAŁ XX. 
Predykanci. 


Idąc na ulicę Mulberry, gdzie znajdowało 
się biuro policyi, Simithson przechodzić mu- 
siał obok Bryant parku, gdzie,jak obwieszczały 
afisze, odbywało się właśnie zgromadzenie 
predykantów. Harry zatrzymał Się, była to 
zbyt dobra sposobność poznania przyjaciół 
pani Godwin. Tłumy ciekawych gapiów ota- 


rają się na ludności chorwackiej, a im 
bardziej naród chorwacki będzie zadowolony, 
tem silniejszemi węzłami zwiąże się połu- 
dniowa Słowiańszczyzna z Austryą. 

Główną jednak przeszkodą realizacyi wiel- 
ko-chorwackiego programu jest domowy 
spór serbsko-chorwacki, w którym 
odgrywają role pierwiastki bardzo subtelne, 
nie dość uchwytne, a dła obcych wcale nie- 
zrozumiałe. Chociażby bowiem wziąć w ra- 
chubę różnicę kultury i wyznania, zawsze 
jeszcze ten nienawistny rozdział plemienia, 
mówiącego tym samym językiem, stanowi za- 
gadkę historyczną i psychologiczną. Niechęć 
Serbów do Chorwatów jest także jednym z 
czynników popychających prawosławną lud- 
ność Bośni ku Serbii właściwej, z którą prze- 
cież nie była złączona nawet za czasów cara 
Duszana. Agitacya płynąca z Belgradu znaj- 
duje na tym podkładzie grunt już przygoto- 
wany, a że operuje sposobami bardzo bez- 
względnymi, że administracya austryacka na 
pół niemiecko-madziarska, nie umiała pozy- 
skać zaufania i sympatyi całej ludności ane- 
ktowanych prowincyi, — więc też i żywioł 
serbski jest dziś przeważnie nastrojony nie- 
przychylnie dla rządów austryackich. 

I tak będzie dalej póty, dopóki kraje oku- 
powane nie uzyskają tych wszystkich swo- 
bód obywatelskich, które się im słusznie na- 
leżą, dopóki ludność miejscowa nie będzie 
mogła stanowić o sobie we własnym 
sejmie bez sztucznych ograniczeń i krępują- 
cej opieki. W związku z resztą południowej 
Słowiańszczyzny, podlegającej berłu austrya- 
ckiemu, Bośnia i Hercegowina powinny wy- 
tworzyć harmonijne dopełnienie prawno-pań- 
stwowego organizmu monarchii, i — zrówno- 
ważyć skalę wewnętrznych wpływów, prze- 
chylającą się dziś niebezpiecznie w stronę ma- 
dziarsko-niemiecką. 


Listy z nad Newy. 


(Hejże na Austryę! — Atak na bar. Achrenthala. — 
„Łzy słowiańskie” i odkrycia „Now. Wrem.* — Tur- 
cya i Polska. — P. Mienszikow woli Turków, niż Pū- 
laków — Zgoda z Polakami i warunki „prawdziwych* 
Rosyan. — Tylko tyle...). 
Petersburg, 13 października. 


Hejże na Austryę! W tych słowach mo- 
żna scharakteryzować stanowisko, jakie za- 
jęła prasa rosyjska wobec wypadków bałkań- 
skich. Co dzień ze szpalt wszystkich dzien- 
ników —bez względu na barwę polityczną — 
sypią się pioruny na monarchię habsburską, 
a już najwięcej dostaje się bar. Aehrentha- 
lowi. Czego bo o austryackim ministrze nie 
wypisują tutejsze dzienniki w tym ferworze 
oburzenia! „Birżew. Wied.* np. nazywają go 
„notorycznym łobuzem (!) i „fałszywym gra- 
czem*, który koledze swemu, Izwolskiemu 
przypisuje słowa, jakich ten nigdy nie wy- 
powiedział. (Według słów bar. Aehrenthala 
rosyjski minister spraw zagranicznych miał 
wyrazić zgodę na aneksyę Bośni i Herzego- 
winy). „Nie mamy odwagi — pisze ten dzien- 
nik — przepowiadać, co się stanie z stosun- 
kami austryacko-rosyjskiemi, dokąd je zapę- 
dzą intrygi Aehrenthala. Jedno jest tylko dla 


czały młodego kaznodzieję, który, stojąc na 
kamiennej podstawie jakiegoś posągu, ko: 
mentował głośno ustępy z biblii, którą trzy- 
mał w ręku. Mówił o kwiatach, ptaszkach, 
żniwach miłości, rzekach obfitości, źródłach 
wód żywych, a kobiety słuchały zachwycone, 
oceniając jednym rzutem oka piękną jego 
twarz, na której malował się wyraz ascety- 
zmu i nieziemskiego zachwytu. Następnie 
przeszedł do opisu rajskich rozkoszy i nie- 
ziemskich szczęśliwości, jakie oczekują wy- 
branych, jeżeli spełnią wszystkie żądane wy- 
magania. Po chwili ucichł, a wtedy wystąpiły 
naprzód dwie młode dziewczęta, ubrane w 
skromne, szare sukienki. Te odśpiewały rze- 
wną i piękna melodyę, malującą tajemnicze 
piękności Edenu. Śpiew ten wywołał jeszcze 
większe wzruszenie, wielu z obecnych roniło 
słodkie łzy zachwytu. Ale była to dopiero 
pierwsza część. Po chwili śpiew ustał, a mło- 
dy mowca wstąpił znów na wzniesienie. Tyl- 
ko, że teraz twarz jego była chmurna, a 
w miejsce poprzedniej słodyczy wyraz jej 
stał się groźny i mściwy. Podniósł oczy do 
nieba, potem opuścił je ku ziemi, patrzył 
czas jakiś milcząco na zgromadzony tłum, a 
wreszcie zawołał, jakby pod wpływem we- 
wnętrznego natchnienia: 

„Zaprawdę, mówię wam, człowiek, uro- 
dzony z niewiasty, ma życie krótkie i pełne 
trosk, Wychodzi z łona ziemi, jak kwiat i 
jak kwiat bywa ścięty, niknie jak cień i nie 
zatrzymuje się w biegu. Dni jego są policzo- 
ne o Izraelu! Naznaczyłeś mu granice, któ- 
rych przekroczyć nie może. I przyjdzie dzień, 
gdy każdy zdać będzie musiał rachunek z 
czynów swoich, a biada, po trzykroć biada 
temu, którego droga nie była prostą". 


(Cing del-zy rasą: '). 
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nas jasne: dyplomacya rosyjska oczyścić się 
musi energicznie z rruconego na nią Oszczer- 
stwa. Rosyjski minister spraw zagranicznych 
nie zgodził się na aneksyę dwóch prowincyi 
z przeważającą ludnością słowiańską, bo zgo- 
dzić się na nią nie mógł". 

Prym w tej kampanii antiaustryackiej 
trzyma naturalnie „Nowoje Wremia*, które 
Bogu ducha w tej sprawie winnemu radcy 
poselstwa austryackiego w Petersburgu, ks. 
Faurstenbergowi zarzuciło wprost fałszerstwa. 
Nazajutrz ten sam zarzut spotkał ministra 
Aehrenthala 

A codziennie każdy nowy numer „Now. 
Wrem.“ przynosi nową seryę grzmotów i pio- 
runów, przyczem organ p. Suworina czyni 
najrozmaitsze sensacyjne odkrycia. Mianowi- 
cie odkrył on, że główne dążenie Austryi po- 
lega obecnie na sprowokowaniu do wojny 
Serbii. Co na tem zarobić może Austrya, te- 
go „Now. Wrem.* nie wyjaśnia, ale „za to“ 
wykazuje czarno na białem, że... dziad bar. 
Aehrenthala był 
co się dzieje, jest intrygą austryacką i to, że 
niektóre pisma serbskie nawołują do zajęcia 
przez wojsko serbskie sandżaku-Nowobazact- 
skiego, i to, że w Sofii przyłapano kilku Ser- 
bów na podpałaniu składów prochu... 

„Powstaje wobec tego kwestya — pisze 
w końcu „Now. Wrem.* — czy potrafią Ser- 
bowie w tak stanowczej dla nich chwili za- 
chować rozsądek? Czy rzucą się na ten miecz, 
który tak chytrze podstawia im zręczna rę- 
ka bar. Aehrenthala, aby na pociechę Szwa- 
bom uskutecznić harakiri narodowe, czy też 
powezmą postanowienie bardziej zrównowa- 
żone?* 

„Now. Wrem.* nietylko opłakuje „nie- 
szczęśliwą Słowiańszczyznę*, nad którą pa- 
stwi się tak okropnie bar. Aehrenthal, ale i 
dla Turcyi ma ono również czułe serce... i 
to właśnie dlatego, że obecnem swem poło- 
żeniem, przypomina Polskę. 

Obecne rozpadanie się Turcyi — pisze p. 
Mienszikow na szpaltach „Now. Wrem*.—pod 
względem psychologicznym zdumiewająco 
przypomina ostatnie lata Rzeczypospolitej. 
Zupełnie, jak teraz Młodoturcy, patryoci pol- 
scy nagle zrozumieli naówczas sytuację i u- 
siłowali uratować ojczyznę. Z największym 
pospiechem ogłoszono jaknajliberalniejszą kon- 
stytucyę. Polacy oświadczyli wobec całego 
Świata, że mają zamiar utworzyć omal nie 
Królestwo Boże — w kraju niewolników, i 
powzięli decyzyę, aby umrzeć za ojczyznę, 
lub przynajmniej walczyć z męstwem Ko- 
ściuszki, t. j. z odwagą lwa. Ale ani najle- 
psze zamiary, najlepsze, jakie można było ob- 
myśleć, ani tysiącletnie, nie pozbawione sła- 
wy dzieje, ani wolność republikańska szlach- 
ty, ani parlament nie uratowały zgniłego 
gmachu Polski od runięcia. Gmach ten ru- 
nął poprostu dlatego, że nie mógł w końcu 
znieść nacisku powietrza, (1) Niepodobna czy- 
tać bez wstrząśnienia wewnętrznego opowie- 
ści o tem, jak wobec ultimatum Rosyi sejm 
polski milczał w ciągu całej nocy i wreszcie 
zwycięzca wyrzekł to, czego nie ośmielił się 
powiedzieć żaden Połak: „Milczenie — znak 
zgody“! Jest w tem coś, co przypomina zbu- 
rzenie Jerozolimy, i ogarnia duszę lodowa- 
tem przerażeniem“. 

Ażeby jednakże nikt nie posądził p. Mien- 
szikowa, że przeprowadzając tego rodzaju 
paralelę, i pisząc o „wstrząśnieniu wewnę- 
trznom“, żywi on jako świeżo upieczony 
„neopanslawista* takie same przynajmniej 
sympatye do „bratniego* narodu polskiego, 
jak do.. Turcyi, robi on następujące zastrze- 
żenie: 

„Chociaż Turcya rozbita została głównie 
bronią rosyjską, jednak nie żywimy wzglę 
dem Turków ani nienawiści, ani pogardy. 
Wprost przeciwnie. Pod względem moralnym 
o Turkach czystej krwi(l() mamy po- 
jęcie bez porównania lepsze, niż 
o braciach Polakach“. 

W każdym bądź razie „cios“, jaki zdaniem 
całej prasy rosyjskiej spadł na Słowiańszczy- 
znę z rąk p. Aehrenthala, rozbudził „uczucia 
słowiańskie* nawet w „istinno ruskich* or- 
ganach. Tym „słowiańskim uczuciom* należy 
niewątpliwie przypisać fakt, że nawet „Praw- 
dziwi Rosyanie* gotowi są pogodzić z Pola- 
kami i nawet ułożyli już warunki tej zgody. 
Pierwsze wystąpiło z „pojednawczą* propo- 
Zzycyą osławione „Minskoje Słowo“, które za- 
leca zastąpienie łacińskiego alfabetu polskiego 
przez alfabet rosyjski, oraz zniesienie zale- 
żności duchowieństwa polskiego od papieża. 
Na tych warunkach „Minskoje Słowo* zgadza 
się na „primirenje* z Polakami. 

Inny „prawdziwie rosyjski* organ „Rus- 
skaja Riecz*, przyjmując ten program, wpro- 
wadza do niego pewne uzupełnienia. 

„Gdyby Polacy — czytamy tam — zastą- 
pili swój niemożliwy(ł) alfabet, alfabetem ro- 
syjskim, to zobaczyliby, że język polski znaj- 
duje się w takim stosunku do literackiego 
języka rosyjskiego, jak język małoruski i bia- 
łoruski, tj, tworzy właściwie nie język, lecz 
poprostu narzecze*. Co zaś do drugiego pun- 
ktujjto „Russkaja Riecz* tłómaczy się jeszcze 
wyraźniej: „Polacy powinni zrozumieć, że dla 
nich jest jedna tylko droga do „zgody“ z na- 
mi — przyjęcie prawosławia". 

Tylko tyle.. I jak tu nie oburzać się na 
Polaków. że nie chcą spełnić tak skromnych 
żądań?! 


Bierny opór na Kolei Północnej. 


Walka pomiędzy personalem kolejowym 
a zarządem odbywała się w ostatniem dzie- 
sięcioleciu w rozmaitych formach, a miano- 
wicie, w formie bezwzględnego bezrobocia, 
wyrafinowanego biernego oporu włoskiego, 
rewolucyjnego oporu węgierskiego i umiar- 
kowanego oporu austryackiego, który roz- 
począł się dnia 26 października 1905 r. w Cze- 
chach, ogarnął prawie wszystkie koleje au- 
stryackie od Galicyi na zachód położone, a 
zatrzymał się w Krakowie. Jakkolwiek każ- 
dą z tych walk dotkliwie uczuwała publicz- 
ność, — jednak strajkujący personal miał za- 
wsze słuszne uzasadnienie swych żądań i gor- 
liwych skutkiem tego rzeczników swej sprawy. 

Czy tak ma się rzecz z obecnym biernym 
oporem na kolei północnej należy wątpić. 


Jó 


Żydem. Wszystbo wogóle, | 


zel Massar 


KRAKÓW, ul. Floryańska Nr. 15, 


Wszelkie upaństwowienia kolei prywatnych 
tak na Węgrzech, jak i w Austryi, jakie do- 
tychczas miały miejsce, odbyły się mniej wię- 
cej bez względu na personal tych kolei. Tyl- 
Ko dla personalu upaństwowionej kolei pół- 
nocnej miało się możliwie daleko idące wzglę- 
dy, — z powodów zieszitą bardzo łatwo zro- 
zumiałych: „par excellence“ żydowska kolej, 
z personalem urzędniczym, jak w Krakowie, 
w 90 pre. składającym się z Żydów, musiała 
przecież uzyskać dla siebie uprzywilejo- 
wane stanowisko. 

Skutkiem tego otrzymał personal urzęd- 
niczy kolei północnej, mimo przeniesienia go 
na etat państwowy zwiększony doda- 
tek osobisty, jakiego nie posiadają inni 
urzędnicy państwowi. 

Tymczasem urzędnicy kolei północnej czu- 
ją się jeszcze niezadowolonymi, i pragną po- 
bierać takie dochody, jakie mieli przed upań- 
stwowieniem kolei północnej. W tym celu 
robili odpowiednie przedstawienia w mini- 
sterstwie kolejowem, które jednak nie uwzglę- 
dniło ich życzeń, a co stało się wreszcie o0- 
statecznym powodem wybuchu dzisiejszego 
oporu biernego. 

Walka o polepszenie bytu, względnie ure- 
gulowanie płac w ten sposób, jak to miało 
miejsce przed upaństwowienieim, nie byłaby 
w zasadzie rzeczą godną potępienia i cała 
sprawa mogłaby znależć swych rzeczników. 
Niestety, jeśli zważymy głębiej pobudki, ja- 
kie tym strajkiem Kierują — okaże się w ca- 
łej pełni, jak dalece niepewnym i destrukty- 
wnym w przyszłości może się stać element 
żydowski. i jak wielkie niebezpieczeństwo za- 
grażać musi państwu, któreby nadal w służ- 
bie swej zatrudniać chciało żywioły pod każ- 
dym względem dla siebie wrogie. Oto spry- 
tni Żydzi wiedeńscy zajmujący naczelne sta- 
nowiska „nakazali swym kolegom na całej 
linii natychmiast rozpoczać abstynencyę w 
chwili dla siebie może najodpowiedniejszej, 
niestety dla rządu najniebezpieczniejszej, bo 
w przededniu wypadków grożących zawikła- 


niami wojennemi. Tym sposobem spodziewają |= 


się, iż rząd z powodu groźnej sytuacyi na połu- 
dniu, każdej chwili potrzebować może zna- 
czniejszego taboru wozów, a skutkiem tego 
będzie zniewolony sprawę ich pomyślnie za- 
łatwić. 

Takiemi groźbami zatem i chęcią wyzy- 
Skania sytuacyi ze szkodą interesów państwo- 
wych wojują u nas obywatele żydowscy. Rząd 
winien z tego tytułu wyciągnąć zasadnicze 
konsekwencye — i bliźej zaopiekować się po- 
dobnymi „obywatelami* państwa. 

* 
* k 

Dziś sytuacya pozostała niezmienioną. 
Bierny opór, w którym w Krakowie bierze 
udział przeszło 20 urzędników Kolei półno- 
cnej, trwa dalej. Wszelkie czynności zała- 
twiane są ściśle wedle przepisów; tak n. p. 
wszystkie polecenia dla służby wydawane są 
pisemnie, nie zaś, jak zazwyczaj ustnie lub 
lelefonicznie, Rzecz prosta, manipulacya taka 
wymaga więcej czasu, co odbija się też w 
ruchu kolejowym. Ekspedyowanie pociągów 
towarowych odbywa się w nader powolnym 
tempie, to też dworzec krakowski zawalo- 
ny jest formalnie wozami. To znów jest 
przyczyną, że przyjmowanie pociągów towa- 
rowych nie odbywa się regularnie, nadcho- 
dzące muszą zatem zatrzymać się na sta- 
cyach sąsiednich, gdzie się je rozwiązuje. 
Dzieje się to w ten sposób, że lokomotywa 
po odczepieniu zajeżdża na dworzec krakow- 
ski, wozy zaś czekają, aż znajdzie się dla 
nich miejsce i wówczas dopiero lokomotywa 
powraca i zabiera je do Krakowa. Wezoraj 
przed południem stacye sąsiednie przepełnio- 
ne były takimi rozwiązanymi pociągami. 
Wieczorem wprawdzie znaczniejszą ich część 
przeprowadzono do Krakowa, dziś jednakże 
stacye te ponownie są przepełnione pociąga- 
mi przybyłymi w ciągu nocy i dzisiejszego 
przedpołudnia. 

Spóźnienia te w ruchu pociagów towaro- 
wych — wynoszące 2 do 5 godzin, powodu- 
ja również zwłokę w ekspedyowaniu towa- 
rów, przez co kupcy krakowscy i zamiejsco- 
wi narażeni są na poważne straty i nieprzy- 
jemności. — Ruch pociągów osobowych od- 
bywa się normalnie; tylko pociągi od strony 
Wiednia nadchodza z opóźnieniami, 

a 
* * 

Na podstawie wiadomości, jakie otrzyma- 
liśmy w ostatniej chwili, donieść możemy, że 
do biernego oporu przyłączył się 
cały personal kolei północnej, tj. podurzę- 
dnicy i niżsi funkcyonaryusze. Sy- 
tuacya zaostrzyła się więc do tego stopnia, 
że o jakimkolwiek normalnym ruchu na linii 
Wiedeń-Kraków mowy być nie może. Naj- 
bezwzględniej stosowany jest począwszy od 
dziś rano bierny opór na stacyach w Prze- 
rowie, Morawskiej Ostrawie i Oświęcimiu, 
gdzie też znajduje się po kilkanaście pocią- 
gów, tamujących ruch nawet osobowy. 

Jak już zaznaczyliśmy, bierny opór na 
kolei północnej odczuwać się daje na liniach 
galicyjskich kolei państwowych. Pociągi to- 
warowe, rozwiązane, stoją na stacyach wę- 
złowych bezczynnie, mała ich część tylko 
dotarła do Krakowa, jednakże ze znacznem 
opóźnieniem. Od strony Rzeszowa nadeszły 
dziś rano trzy pociągi towarowe, które po- 
winny były przybyć tu jeszcze wczoraj po- 
południu. Także pociagi pospieszne wiozące 
bydło nie kursują regularnie. Pociąg Nr. 64 
nadszedł dopiero dziś o godzinie 10 przed 
południem zamiast o 4 rano, zaś pociąg Nr. 
66, który miał przybyć o 7 rano, do godziny 
12 w południe nie nadszedł. Również nie na- 
doszło od strony Galicyi sześć innych pocią- 
gów ciężarowych, które miały znależć się na 
stacyi krakowskiej krótko po północy. 

Na dworcu towarowym kolei północnej 
panuje zainęt nie do opisania. W Krowodrzy 
na t. zw. Vorbanhofie stoja od wczoraj po- 
południu godz. 4-tej cztery pociągi. Po pół- 
nocy nie nadszedł od strony Wiednia już ani 
jeden pociąg ciężarowy, stacya krakowska 
nie może już bowiem przyjąć ani jednego 
ze względu na przepełnienie wszystkich to- 
rów. 

Mimo to wszystko, dworzec osobowy w 
Krakowie nie czyni odmiennego wrażenia. — 
Pociągi osobowe odchodza i przychodzą nie- 


mal normalnie, a tylko zmniejszony ruch to- 
warowy wskazuje, że dzieje się coś niezwy- 
kłego. 


Głosy publiczne. 


W sprawie bojkotu towarów pruskich otrzy- 
mujemy dziś znowu list — stwierdzający dowo- 
dnie słuszność spostrzeżeń naszych poprzednich 
pod tym względem informatorów : 

Sklep Żelazny przy ul. Floryańskiej, o któ- 
rym mowa w Nr. 464 „Głosu Narodu“, jest nie- 
zawodnie ten sam, gdzie niedawno temu jeszcze 
smutniejszego nabyłem doświadczenia. Żądałem 
mianowicie towaru polskiego, wyrobu fabryki 
krakowskiej, na co właściciel sklepu odparł mi 
łamaną polszczyzną: „nie bawmy się w pa- 
tryotyzm, ałe bierzmy towar tam, 
gdzie go taniej dostaniemy!" Taką od- 
powiedź tylko polska publiczność cierpliwie znosi. 
Wszelkie zaś wysiłki nasze, aby bojkotować to- 
wary pruskie, rozbijają się o takie zasady bar- 
dzo wielu kupeów naszych. 

Nie ma na to innej rady, jak tylko, aby kupu- 
jąva pualiczność bojkotowała podobne handle, a 
prasa należycie piętnowała takich panów, któ- 
rzy cynicznie ośmielaję się dawać lekcye pa- 
tryotyzmu. Rozumiemy to dobrze, że kupiec chce 
Żyć t nie może przyłączyć się do bezwzględnego 
bojkotu towarów pruskich, boby się stał naga- 
niaczem do żydowskich sklepów, jednako- 
woż wolno nam wymagać od kupców polskich, 
aby mieli na składzje także towary wyrobu 
krajowego i chętnie je odsprzedawali publi- 
czności, zwłaszcza wtedy, gdy sama tego po- 
żąda. 


| EŃ dino c 
B. GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan ! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Wiktora biskupa wyznawcy i Małgorzaty panny; w 
niedzielę, 19-ta po Swiątkach, Łukasza ewangielisty i 
Tryfonii. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 8; 
zachód przypada o godz. 4 minut 44; długość dnia 
godzin 10 minut 40. 


Kraków, 16 października 


Jubileusz Ojca św. Dyecezya krakowska ob- 
chodzić będzie jubileusz kapłaństwa Ojca św. 
Piusa X uroczyście w niedziele dnia 22 listopa- 
da b. r. Na życzenie władzy dyecezyałnej w Kra- 
kowie zajmą się urządzeniem obchodu miejsco- 
we Sodalicye Maryanskie. Szczegółowy program 
uroczystości zostanie wkrótce ustalony i ogło- 
szony. 

Koncert niedzielny. Dyrekcya koncertów kra- 
kowskich donosi: Cykl popularnych kon- 
certów niedzielnych rozpoczyna się w 
niedzielę najbliższą 18 b. m. występem młodo- 
cianej skrzypaczki p. Czesławy Herrmannó- 
wny. Artystka ukończyła przed dwoma laty 
konserwatoryum genewskie, gdzie pracowała 
pod kierunkiem Henryka Marteau i otrzymała 
„wielki wirtuozowski dyplom* z nagrodą. Kon- 
certowała następnie w Szwajcaryi i w Niem- 
czech, nadto w swem rodzinnem mieście War- 
szawie, gdzie spotkała się z dużem uznaniem 
krytyki. W koncercie bierze udział śpiewaczka 
p. St. Herrmannówuna i skrzypek p. Witołd Her- 
mann, z którym koncertantka wykona nową, 
i w Krakowie dotąd niegraną, serenadę Sindin- 
ga na dwoje skrzypiec. Na ten koncert obowią- 
zują ceny od 3 do 1 korony. 

Łokał „Przyjaciela Ludu*, organu Polskiego 
Stronnictwa ludowego, tj. biura redakcyi i ad- 
ministracyi tego pisma, przeniesione zostały z ul. 
Szewskiej 11, na ul. Krótką I. 6. 

Związek Przyjaciół drzewek urządza w so- 
botę dnia 17 wycieczkę naukową do Ogrodu 
botanicznego, gdzie dyrektor p. Pol przyrzekł 
bardzo chętnie udzielać fachowych wyjaśnień. 
W wycieczce wezmą udział członkowie Z. P. d. 
i osoby, które pragną zaznajomić się z florą 
tego jedynego w naszem mieście zakładu. 

Punkt zborny u wylotu bramy Floryańskiej, 
około Rondla o godz. wpół do 3 popołudniu. 

Polonia. Wczoraj odbyło się w sali „Czytelni 
katolickiej* zebranie członków „Polonii*, zwią- 
zku katolickiej młodzieży uniwersyteckiej, Po 
załatwieniu kilku spraw drobnvch, uchwaliło ze- 
branie wydać odezwę do młodzieży akademickiej 
z wezwaniem, by zapisywała się do towarzystwa. 
Między innemi, nchwalono poprosić rektora prof. 
Fiericha o objęcie kuratoryi z ramienia senatu 
akademickiego nad stowarzyszeniem. 

Od jednego z akademików krakowskich o- 
trzymujemy pismo, oświetlające pragnienia i cele 
katolickiej młodzieży akademickiej. „Przez za- 
wiązanie „Polonii* —pisze nam ów akademik — 
(p. B. L., słuchacz III roku praw) — wcielono 
w czyn myśl, by obronę drogich nam ideałów 
chrystyanizmu i narodowych, powierzyć mło- 
dzieży, tym pełnym zapału i ochoty do pracy 
bojownikom na gruncie chrześcijańsko-społecz- 
nym. Radość ogarnęła mię, gdy dowiedziałem 
się o skrystalizowaniu myśli zorganizowania 
„Polonii,* równa radość, gdy usłyszałem, że po- 
wstaje w Krakowie stronnictwo, które raz wre- 
szcie napiętnuje jasno i dobitnie destrukcyjną 
politykę żydowską w naszem społeczeństwie. 
Jakie stanowisko ma zająć młodzież grupująca 
się w „Polonii“ wobec tej aktualnej kwestyi? 
Zdaje mi się, że nie powinna ją zrażać oportuni- 
styczna małoduszność, młodzież ta powinna zna- 
leźć dość odwagi, by przyłączyć się do pracy 
chrześcijańsko-społecznej. Jestem przekonany, 
że zdanie moje, jest zdaniem większości człon- 
ków „Polonii.* 

Tyle ów akademik. Co do nas, to jesteśmy 
zdania, że dla chętnych członków „Polonii,“ to- 
warzystwa apolitycznego, mającego na celu 
sprawy naukowe, towarzyskie i akademickie, 


znajdzie się wiele pola do działania w kierunku 
chrześcijańsko-społecznym. „Polonia* nie może 
hołdować jakiemukolwiek kierunkowi polityczne- 
mu. Atoli jej członkowie mogą — każdy z oso- 
bna — w pracy społecznej, czy politycznej brać 
udział żywy i wybitny. O tem decyduje indywi- 
dualność, przygotowanie i wola każdego. 

Echa katastrofy przy ul. Zyblikiewicza. Od- 
kopywanie rumowiska w zawalonym domu przy 
ul. Zyblikiewicza zostało ukończone, wczoraj zaś 
przystąpili robotnicy do odsłonięcia fundamen- 
tów. Wówczas bowiem komisya wydelegowana 
ad hoc, zbada, czy fundamenta założone były 
na betonie, t. j. w myśl przepisów budownictwa. 


Spekulacyjne domy. Jak zwykle tak i teraz, 
dopiero katastrofa skłania nasz Magistrat do 
przedsięwzięcia rewizyi nowobudowanych do- 
mów. Wznoszone w cełach spekulacyjnych przez 
Żydowskich geszefciarzy, urągały takie domy 
przepisom bezpieczeństwa i zasadom techniki, 
dzięki troskliwej opiece naszego Magistratu. — 
l bysaby nasza podwawelska stolica w krótkim 
przeciągu czasu ozdobioną została kilkudziesię- 
ciu ruderami w stylu wiedeńsko- żydowskim, 
gdyby nie — szczęście w nieszczęściu — Ssobo- 
tnia katastrofa przy ul Zyblikiewicza. Oburze- 
nie, jakie zapanowało wśród mieszkańców, a 
zwracające się tak przeciw Żydowskim mache- 
rom, jak i ich protektorowi krakowskiemu Ma- 
gistratowi, zmusiło wreszcie ten ostatni do przed- 
sięwzięcia rewizyi nowo-budujących się domów. 
I oto okazało się, jak dalece konieczną ona by- 
ła. Najpierw bowiem wstrzymano budowę jednej 
spekulacyjnej budowli na Kazimierzu, gdyż gro- 
ziła niebezpieczeństwem zawalenia. 

Nietylko jednak „nowe“ ale także i stare 
budynki przedstawiają wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla ich mieszkańców. Tak n. p. jeden z do- 
mów przy ul Rakowieckiej zarysował się po- 
ważnie, mimo to jednak właściciel tegoż nie u- 
waża za stosowne zapobiedz wypadkowi, Podo- 
bnie rzecz się ma przy ul. Bosackiej. Możeby 
zatem nasz Magistrat zechciał baczniejszą zwró- 
cić uwagę na te i tym podobne rudery. 

Nieporządki w mieście. Z nastaniem pory 
dżdżystej — jak corocznie tak i w roku bieżą- 
cym miasto nasze zamieniło się — rzec można — w 
kupę błota. Pokrywa onojgrubą warstwą szczegól- 
nie ulice boczne, niebrukowane, w mniejszej ilości 
natomiast występują na pryncypalnych. Najopła- 
kańsze jednak stosunki pod tym względem pa- 
nują — pomijając niechlujny zawsze Kazimierz — 
w ulicy Lubicz, w części prowadzącej do dworca 
kolejowego. Ulica ta pokryta jest tak grubą 
warstwą czarnego błota, że dla przebycia jej 
zmuszony jest przechodzień do wykonania naj- 
rozmaitszych ewolucyj gimnastycznych, jeżeli 
pragnie wynieść z tej przeprawy w jakim takim 
stanie dalszą część swego odzienia. Możeby świe- 
tny Zakład czyszczenia miasta zechciał bacz- 
niejszą uwagę zwrócić na ową ulicę, najruchliw- 
szą w mieście. 

Obsadzanie ulic drzewami rozpoczęte u nas, 
a stanowiące jedną z najpiękniejszych ozdób, 
należałoby rozciągnąć także i na wszystkie inne 
nadające się do tego ulice, zaś luki w ulicach 
już obsadzonych drzewkami, powstałe wskutek 
nieprzyjęcia się, lub uszkodzenia, zastąpić no- 
wemi. Objawiając w ten sposób życzenia pra- 
gnących jak najwydatniejszego upiększenia na- 
szego miasta, chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwa- 
gę, czy nie lepiej byłoby używać w tym celu 
starszych drzewek, przez co wcześniej doczekać 
by się można tej prawdziwej ozduby, którą tylko 
starsze i już należycie rozgałęzione drzewa dać 
mogą. 

Stanowisko powozów na moście podgór- 
skim. Zwykły śmiertelnik przyjeżdża także cza- 
sem do Krakowa od strony Podgórza i wysiada 
przed mostem, aby za przejazd nie zapłacić mo- 
stowego. Inaczej radzą sobie Żydzi. Przejeżdżają 
cały most, nie opłacając mostowego, ale tamu- 
jąc za to ruch na moście. Tuż przed rogatką 
krakowską zatrzymują wózek, zsiadają z niego, 
a parobek nawraca z powrotem do Podgórza. 
Co ich to obchodzi, że niszczą most, za co inni 
płacić muszą, co ich obchodzi, że tamują ruch 
na moście, kiedy nie ma nikog , ktoby prze- 
szkodził temu. Nigdzie na świecie nie pozwalają, 
aby się wozy zatrzymywały na moście, a cóż 
dopiero mówić o urządzeniu sobie postoju po- 
jazdów. 

Żydowski strajk robotników krawieckich w 
pracowniach damskich — o którego wybuchu 
donosiliśmy swojego czasu — częściowo został 
ukończony; onegdaj bowiem część majstrów t. 
zw. miarowych, podpisała z komitetem strajko- 
wym umowę, mocą Której poczynili na rzecz 
robotników pewne ulgi. — Natomiast w całej 
pełni trwa strajk robotników, pracujących dla 
konfekcyonistów-Kkupców. 

Ekscesy strajkujących. Przed pracownią kon- 
fekcyi damskich Salomona Izraela przy ul. Die- 
tlowskiej, zebrało się wczoraj wieczorem kilku- 
nastu robotników strajkujących, uzbrojonych 
w kije i laski, gdy zaś z pracowni wyszli pra- 
cujący „łamistrajki" tamci rzucili się na 
nich i dotkliwie pobili. Wyjątkowo tym razem 
zjawiła się policya dość wcześnie i zdołała ująć 
trzech sprawców napadu, skutkiem czego trzech 
wojowniczych Żydziaków osadzono pod „Tele- 
grafem*. Podobny napad zainicyowali strajkują- 
cy także przed pracownią Braciejowskiego przy 
ul. Grodzkiej. Tu jednak nie powlodło się, gdyż 
policya natychmiast rozpędziła gromadzących się 
Żydków. 

Złodzieje kolejowi. Dozorca kolejowy, Jan 
Olecha, pochwycił wczoraj dwóch 18-letnich wy- 
rostków z Prądnika Czerwonego, Józefa ka- 
czyka i Franciszka Szymaniaka, w chwili, gdy 
zakradli się do wozu kolejowego, naładowanego 
orzechami, w zamiarze kradzieży. Złodzieje prze- 
cięli plombę zamykającą drzwi wozu i gospoda- 
rowali swobodnie, nie spodziewając się, Że są 
śledzeni. 

Dzisiejszej nocy zauważył stróż kolejowy, że 
z jednego z wozów wychodzi jakiś człowiek za- 
opatrzony w latarnię, który następnie skrył się 
między belki. Udawszy się tam, poznał w nie- 
znajomym dozorcę przesuwaczy, 42-letniego Grze- 
gorza Starczewskiego. Między belkami znajdo- 
wały się 3 kosze owoców, Skradzione właśnie 
prez dozorcę, zaś w mieszkaniu jego odkryto 
przy rewizyi formalny skład najrozmaitszych 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży kolejo- 
wych. Złodzieji oddano w ręce policyi. 

Śmierć kolportera. Znany w Krakowie kol- 
porter dzienników „Romcio* Grochowski, znale- 
zionym został wczoraj w stanie bezprzytomnym 
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na ul. Krowoderskiej, obok fabryki Zieleniew- 
skiego. Wezwane pogotowie ratunkowe skonsta- 
towało śmierć, skutkiem pęknięcia czaszki i 
wstrząśnienia mózgu. 

Na czole zauważono lekkie zdarcie naskór 
ka. Dzisiaj odbędzie się sekcy zwłok, która wy- 
świetli przyczyny Śmierci Grochowskiego. Poli- 
cya wdrożyła już dochodzenia Śledcze. 


Z Kraju. 


Klub polskiego stronnictwa ludowego od- 
był przedwczoraj kilkogodzinne posiedzenie, na 
którem uchwalił popierać sprawę wcielenia oko- 
licznych gmin do m. Krakowa, i dążyć, by spra- 
wa „Wielkiego Krakowa* jeszcze w tej Sesyi 
załauwioną została. Klub zastrzegł sobie obronę 
interesów ludności wiejskiej w tych gminach 
powiatu krakowskiego i wielickiego, Które zo- 
staną wcielone do m. Krakowa. 

Następnie uchwalił klub dołożyć starań, by 
sprawa reformy sejmowej ordynacyi wyborczej 
została załatwiona w obecnej sesyi (p. art. 
wstęp.). 

Kiub postanowił dalej zainicyować zwołanie 
prezydyów klubów, w celu ustalenia programu 
prac i uzyskania porozumienia w sprawie prze- 
prowadzenia na obecnej sesyi sejmowej niektó- 
rych spraw aktualnych i pierwszorzędnego zna- 
czenia dla ludności włościańskiej w kraju. Za 
tego rodzaju sprawy uważa klub! ustawę ło- 
wiecką, nowelę do ustawy budowlanej dla wsi, 
nowelę do ustawy o kosztach budowy Szkół 
(klub domaga się, by gminy opłacały ściśle pro- 
stacyę ustawową), ustanowienie wysokości Za- 
siłków krajowych dla drenowania gruntów Wło- 
ściańskich na 33 i jedna trzecia pre. sumy ko- 
sztorysowej. 

Wypadek kolejowy w Podłężu. Pociąg towa- 
rowy nr. 185, przejeżdżając wczoraj przed go- 
dziną 6 wieczorem przez stacyę Podłęże, w kie- 
runku Tarnowa, najechał skutkiem złego USta- 
wienia zwrotnicy na towarowy pociąg lokalny 
z Niepołomic. Zderzenie nie było zbyt silne, mi- 
mo to jedna lokomotywa i kilka wagonów Wy- 
skoczyło z szyn. Na wiadomość 0 wypadku, Wy- 
jechali bezzwłocznie z Krakowa lekarze kolejowi 
dr. Ackermann i dr. Eichorn, którzy jędnak nie 
skonstatowali podobno żadnych obrażeń u funk- 
cyonaryuszy kolejowych obu pociągów. Z% po- 
wodu zawalenia toru zdruzgotanymi wagonami, 
ruch kolejowy wstrzymany być musi aż 
do usunięcia przeszkody. Nastąpi ta prawdopo- 
dobnie dziś w południe, dla uprzątnięcia bowiem 
wykolejonych wozów wysłano natychmiast pa- 
rowy lewar. 

Przywileje żydowskie. Niedawno pisaliśmy o 
bezprawnem szynkowaniu Żyda w gm. Ryczo- 
wie, na które starostwo wadowickie nie tylko 
nie reaguje, ale jeszcze otacza w swej łaska- 
wości pełną opieką nadużycia Żydowskie, i to 
wbrew zakazowi swej przełożonej władzy, bo 
namiestnictwa i ministerstwa handlu. Obecnie zaś 
mamy do zanotowania z tej samej gminy inny 
fakt, który dowodnie wykazuje odwrotną Stronę 
medalu, bezstronności i arcysprawiedliwoŚci tø- 
goż starostwa, byle tylko przywileju żydowskie- 
go nie naruszyć. 

Pewien robotnik z Ryczowa, przyniósł Sobie 
do roboty nieco wódki, której część odsPTzednł 
swym współtowarzyszom pracy, na usiine ich 
melestacya. Gdy się o tem dowiedział ÓW bez- 
prawnie szynkujący Żyd-wpropinator — za- 
skarżył chłopa do starost a o „niedozwolony 
wyszynk“, za co usłużne starostwo skazał0 bie- 
dnego robotrika na 4 dni aresztu. 

Zdawałoby się więc, że starostwo w Wado- 
wiecach, jako stróż prawa, ściga każdego Win- 
nego bezstronnie — tymczasem tak nie jest; 
bo gdy gmina dwukrotnie już zawiadomiła Bta- 
rostwo, że Zyd tutejszy bezprawnie szynkuje — 
Świetne c. k. starostwo milczy, lecz gdy tenże 
Żyd — winowajca bezprawnie oskarża blednego 
chłopka — Świetno c. k. starostwo w l0t staje 
na usługi! 


> 


Nabożeństwa. Jutro, w sobotę w kościele 
PP. Wizytek uroczyste nabożeństwo na Cześć 
błogosławionej Maryi Małgorzaty Alacoque. — 
W niedzielę w kościele św. Anny uroczyStość 
poświęcenia kościoła. 


Mianowania i przenłesienia. Rada Bzkolna 
krajowa zamianowała zastępcami nauczycieli w 
szkołach Średnich: Andrzeja Tretiaka w Simną- 
zyum III w Krakowie, Stanisława Komezę w 
szkole realnej w Jarosławiu, kg. Franciszką 
Sordyla pomocniczym nauczycielem religii rzym- 
sko-katolickiej w gimnazyum w Podgórzu, Józe- 
fa Braszkę w gimnazyum I w Tarnowie, Wą- 
cława Hoffa w szkole realnej w Krośnie, Roma- 
na Jaworskiego w gimnazyum św. Anny W Kra- 
kowie, Stefana Trznadla, nauczyciela szkoły rel- 
niczej w Miłocinie, zastępcą nauczyciela Ww ge- 
minaryum męskiem w Starym Sączu. 

Rada szkolna krajowa przeniosła Zastępców 
nauczycieli: Zdzisława Pohlmanna z gimnazyum 
w Sanoku do gimnazyum św. Anny W Arako- 
wie, Andrzeja Stasickiego z gimnazyuM w No- 
wym Targu do gimnazyum św. Anny W Kra- 
kowie. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota. „Skiz“, kom. w 3 akt, G, Zapolskiej. Ją- 
AG, 

Niedziela. O godz. 3 „Podczłewiek* (C9DV Zniżone 
do połowy), o godz. 7 „Skiz“. 

Poniedziałek. „20 dni knzy*. 

Wtorek. „Skiz“, 

roda. „2 razy 2 czyni 5“, 

Czwartek. „Skiz“. 

Piątek. „Chmury“, kom. Arystofanesa, przełożył 
Ed. Żegota-Cięglewicz. 

Sobota. „Michasia i jej matka“, kom. w 3 aktach 
Roberta de Flers i G. de Caillavet, przekład Z. Sar- 
neckiego. 

Niedziela. O gudz. 3 „Rewizor z Petersburga“ Go- 
gola“ (ceny zniżone do połowy), o godz. 7 „Michasia 

tjej matka“. 


Mydta przetłuszczone toaletowe 


(w cenie począwszy od 60 h.) 
- oraz 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 


Ñ . (Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwają szorstkość skóry izapobiegajź 
pękaniu. 


Poleca na jesień i zimę: Nowości w Wełnie, Jedwabiu, Flanelach i Barchanach oraz 
ogromny wybór Konfekcyi dziecięcej, dla Paniench od lat 16, dla Chłopców do lat 14 
Towar doborowy, - - - - - Ceny umiarkowane, 


Nr. 465. 


LA s 
Luźne kartki. 
(Kto winien ?). 

Spotkałem się wczoraj z mym dobrym 
znajomym Judką Budmacherem, przedsiębior- 
cą budowlanym, który na tem rzemiośle zjadł 
zęby w Krakowie. Jako znanego specyałistę 
od „fajne kamienice“, zagadnąłem go w spra- 
wie ostatniej katastrofy budowlanej. 

— Cóż, pójdą wszyscy do kryminału? 

— Jaki kryminał, co za wszyscy? — Za- 
wołał z oburzeniem p. Budinacher. 

— Rzecz jasna. Z zeznań podmajstrzych, 
budowniczego, właściciela budowanej kamie- 
nicy i wreszcie członków budownictwa miej- 
skiego wynika, że budowano dom bez nale- 
żytych ostrożności, że przed katastrofa zwra- 
cano już uwagę na groźne rysy muiu, że 
użyto materyału kiepskiego i że wznoszono 
mur bez przedłożenia Magistratowi planów. 
Stąd oczywisty wniosek, że zawinili tu wszy- 
Scy: i ci, co dostarczali materyału, i ci, co 
prowadzili robotę, i ci, co mieli nad nią na- 
dzór. 

— Eh, niech pan nie będzie taki gorący 
z kryminałem. Nikomu włos z głowy nie 
spadnie. Ja to dobrze wiem z praktyki... 

— Jakto — tyle niewinnych ofiar — śmierć, 
kalectwo 8 ludzi? 

— Winny być musi, ale poco zaraz wszy- 
scy ? Magistrat? Co on winien, że budowali 
ścianę bez planów? Budowniczy? No, a jak 
on o niczem nie wiedział?  Podmajstrzy ? 
Przecież i ten nie może siedzieć na karku ka- 
żdego robotnika? 

— Więc któż u licha winien? 

— Taki się zawsze znajdzie. Chłopak źle 
wapno rozrobił, robotnik ułożył cegły nie tak, 
jak potrzeba — i jest winny! 

— Ale sąd musi odszukać i ukarać wła- 
wego winowajcy katastrofy! 

— Ukarać? A dlaczego niema być win- 
nym ten Wyzga, który się zabił? Poco tak 
murował, że Ściana się zawaliła? No, i jest 
winny i nikt nie pójdzie do kryminału... 

Tu p. Budmacher uśmiechnął się znaczą- 
co i na pożegnanie dodał: 

— Pan potrzebuje być spokojny. My swoi 
ludzie. Gdybyśmy chcieli szukać naprawdę 
winnych - - zabrakłoby miejsca w kryminale... 
No, a ten Wyzga, co mu to szkodzi, jego 
i tak do kryminału nie wsadzą... 

Czyżby istotnie p. Budmacher mówił pra- 
wdę ? 


Ze Sejmu. 


(Posiedzenie w dniu 16 października). 


Lwów. Początek posiedzenia o godz. 10 
min. 30. Przy odczytywaniu petycyi poseł 
Męciński popiera prośbę gminy Janowice 
(Tarnów) o budowę szkoły. 

Posłowie Leo, Battaglia i Rutow- 
ski zgłaszają wniosek z projektem sejmowej 
reformy wyborczej. Pierwsze czytanie tego 
wniosku odbyć się ma na przyszłem posie- 
dzenia. 

Na wniosek posła Kazim. badeniego 
uchwalono wszystkie petycye odnoszące się 
do budżetu krajowego, a to z tego powodu, 
że komisya budżetowa kończy dzisiaj swoje 
prace. 

Poseł Tym. Staruch w zapytaniu do 
marszałka krajowego podnosi, że filia ruskie- 
go Sokoła w Kozłowie (Kamionka Strumiło- 
wa) wniosła do Sejmu petycyę, która otrzy- 
małą w liście opieczętowanym ze Lwowa z 
powrotem, a na niej wypisane tak obelżywe 
słowa pod adresem narodu ruskiego, że słów 
tych tu w Sejmie nie chce mowca powtó- 
rzyć. 

Marszałek hr. Badeni: Akt ten widzia- 
łem i stwierdzam, że tak podpis mój, jak i 
p. Ochrymowicza jest sfałszowany. Akt ten 
w Wydziale krajowym wcale nie był. 

Następnie Sejm obradował w dalszym 
ciągu nad sprawozdaniem o działalności biu- 
ra Patronatu, Kas raiffeisenowskich. 
Przemawiali pp.: Skałkowski Stefczyk 
i ks. Stojałowski — poczem wnioski 
komisyi przyjęto, a nadto jednogłośnie rezo- 
lucyę ks. Stojałowskiego, polecającą 
Wydziałowi krajowemu zbadanie sprawy za- 
łożenia Kas raiffeisenowskich dla ręko:- 
dzielników i zdanie sprawy o tem na 
następnej sesyi. 

Godzina 2-ga. Sejm obraduje dalej. 


Przesilenie w gabinecie, 


Odroczenie Sejmu czeskiego. 


Praga. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
czeskiego, przyszło do burzliwych scen mię- 
dzy Czechami a Niemcami. Posłowie niemiec- 
cy wnieśli interpelacyę, w której zarzucili 
rządowi, że potępia odśpiewanie w sali sej- 
mowej „Wacht am Rhein*, a patrzy oboję- 
tnie na antyaustryacką agitacyę w Belgra- 
dzie posła Klofacza. Posłowie czescy inter- 
pelowali rząd, czy gotów jest przedłożyć pod 
obrady parlamentu proklamacyę i pismo ga- 
binetowe Cesarza z dnia 5. b. m. w sprawie 
Bośni i Hercegowiny. W czasie odczytywa- 
nia interpelacyi pos. Glockner sprowokował 
Czechów, chwyciwszy urnę do głosowania i 
zawoławszy : „Oto jest rura z Pont a Mous- 
son“, (Aluzya do zakupna rur dla wodocią- 
gów praskich z Francyi). Równocześnie inni 
posłowie niemieccy wszczęli awanturę, po- 
wstał hałas i przyszło do bójki. Poseł Wolff 
rzucił kałamarzem na posła Kartę, inni po- 
słowie rzucali na siebie protokołami i grozi- 
li sobie wypoliczkowaniem.. Wśród hałasu 
zamknął marszałek posiedzenie. 

Dzisiaj rano nadeszły wiadomości, 
Sejm czeski został odroczony. 


że 


Odroczenie Sejmu czeskiego wywołało 
przesilenie w gabinecie, o którem otrzyma- 
liśmy dziś następujące doniesienia: 


—CCZFYELK>"— 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


zc 


Dymisya obu ministrów-Czechów. 


Wiedeń. 16 października, (Tel. wł.). Uchwa- 
ła odroczenia sesyi Sejmu czeskiego zapadła 
wczoraj w nocy na radzie ministrów wię- 
kszością głosów. Przeciwko odroczeniu gło- 
sowali obydwaj ministrowie czescy. Po za- 
kończeniu rady ministeryalnej obaj ministro- 
wie czescy, jak twierdza gazety czeskie, po- 
dali się do dymisyi. 

Między innymi wiadomość o tej dymisyi za- 
mieszcza także organ osobisty czeskiego mini- 
stra-rodaka, gazeta, Venkow*.Ta gazeta podaje 
mowę, którą minister Praszek wygłosił na 
wczorajszej radzie ministrów. Praszek z wiel- 
ką energią i stanowczością osądził postępo- 
wania Niemców czeskich w Sejmie czeskim 
i oświadczył, że ich taktyka jest lekkomyśl- 
ną, a nawet cyniczną. W dalszym ciągu Pra- 
szek ostro potępił postępowanie niemieckiego 
ministra-rodaka Pradego, wreszcie zaprote- 
stował przeciwko chęci odroczenia sesyi sej- 
mowej. Gdy mimo to zapadła uchwała, aby 
sesyę odroczyć, minister Praszek oświadczył, 
że w takich okolicznościach nie może 
pozostać dłużej w gabinecie, któ- 
rego zasadą do tej pory była wspólna praca, 
oparta na wzajemnych ustępstwach. Odro- 
czenie sesyi Sejmu czeskiego równa się po- 
deptaniu prawa narodu czeskiego; mini- 
strowie czescy nie mogą należeć 
do gabinetu, w którym zasiada 
Prade. 

Następnie zabrał głos czeski minister han- 
dlu Dr Fiedler i oświadczył, że przyłącza 
się do zdania ministra Praszka i również 
prosio dymisyę. Dzisiaj przedpołudniem 
ministrowie Dr Fiedler i Praszek odbyli wspól- 
ną naradę, poczem mieli konterencyę z bar. 
Beckieim. 

W sferach politycznych wiedeńskich poda- 
nie się obu ministrów czeskich do dymisyi 
nie sprawiło na razie wielkiego wrażenia. 
Trzeba pamiętać, że także i niemiecki mini- 
ster-rodak Prade jeszcze przed wakacyanii 
podał się do dyinisyi, a mimo to urzęduje 
w dalszym ciągu. 

Czesi za kiłka dni, gdy ochłoną ze zro- 
zumiałego wzburzenia, sami przyznają, że 
trzeba było Sejm odroczyć, skoro inarszałek 
krajowy Ferdynand ks. Lobkowitz popełnił 
nieświadomie czy świadomie niesłychaną nie- 
zręczność, zwołując Sejm na następne posie- 
dzenie zaraz już na dzień dzisiejszy, a naza- 
jutrz po zajściach tak burzliwych, jak wczo- 
rajsze. 

Powtórzenie bójek na posiedzeniu sejmo- 
wem było niemal pewnem. Takie zaś bitki 
pomiędzy posłami sejmowymi groziły wzbu- 
rzeniem mas czeskich, to wzburzenie zaś mu- 
siałoby się skończyć zaprowadzeniem stanu 
wojennego i sądami doraźnymi w Pradze, a 
na to gabinet bar. Becka nie mógł pozwolić. 

Oto geneza motywów, które skłoniły wię- 
kszość ministrów do głosowania w dniu wczo- 
rajszym za odroczeniem sesyi sejmowej. 


Cesarz wobec przesilenia. 
Wiedeń. Dzisiejsze wieczorne wydania „N. 
Fr. Presse“ i „N. Wiener Tageblatt“ dono- 
szą, że dymisya obu czeskich ministrów nie 
zostanie przez cesarza przyjętą, podobnie jak 
niedawno dymisya min. Kbenhocha. 


Stanowisko ministrów polskich. 


Wiedeń. Korespondent nasz dowiaduje się, 
że obaj polscy ministrowie: Abrahamowicz i 
dr Korytowski głosowaii na radzie ministeryal- 
nej przeciw odroczeniu sejmu czeskiego. 


Niemieckie „przestrogi“. 


Berlin. Wiedeński korespondent „Berliner 
Bórsencourier* pisze w artykule pod tytułem 
„Wewnętrzna sytuacya w Austryi;, 
że wszystkie usiłowania bar. Becka, aby przez 
ustawę językową i wniesioną ordynacyę wy- 
borczą do Sejmu czeskiego stworzyć stan 
znośny, nie powiodły się z powodu namię- 
tności i uporu, z jakim oba stronniatwa 
obstawały przy swoich życzeniach. Dziś klucz 
całej wewnętrznej polityki leży więcej jak 
kiedykolwiek w Sejmie czeskim. Gdyby usi- 
łowaniom rządu nie udało się przywrócić po- 
rządku, należy się obawiać, że obstrukcya 
przeniesie się także na centralny parlament 
austryacki. Następstwem takiej bezcelowej 
i bezumyślnej akcyi, któraby spowodowała 
zastój całego aparatu prawodawczego, nie 
dałyby się wcale obliczyć. Jest bardzo po- 
cieszającem, że wielka konserwatywna wła- 
sność czeska, która dotąd bezwględnie stała 
po stronie Czechów, teraz zajmuje stanowi- 
sko pośredniczące. Byłoby do życzenia, ażeby 
udało się doprowadzić do porozumienia, po- 
nieważ zaostrzona $ytuacya zagraniczna czyni 
koniecznem, aby na zewnątrz państwo zado- 
kumentowało swoją jedność. 


Zatarg z Serbią. | 


Bandy serbskie nad granicą Bośni. 


Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 
z Belgradu: Sytuacya staje się codzień 
ktytyczniejszą. Nad granicą bośniacką stoi 
podobno 1000 uzbrojonych ochotników, by wy- 
wołać w Bosni rozruchy przeciw Austro-Wę- 
grom. 


Grożna sytnacya. 

Belgrad. (Tel. w!.) Położenia w Serbii z 
każdą godziną się pogarsza. Ruch 
anty-austryacki, który początkowo był na- 
stępstwem sztucznej agitacyi, przemienił 
się w ruch żywiołowy. lała armia i 
inteligencya daje się porwać nastrojowi an 
ty-austryackiomu. W kołach tutejszych pu- 
nuje mniemanie, że Serbia musi pro- 
wadzić wojnę z Austryąa a gdyby 
król się obawiał, w takim razie na czele 
armii stanie książę Jerzy. 

Chłopi serbscy są zrozpaczeni, gdyż w 
2 ostatnich latach ponieśli ogromne straty 
materyalne, wskutek wojny cłowej z Austryą. 
Mimo to biorą udział w ogólnym nastroju 
wojennym. 

Sytuacya prziedstawia się kry- 


zarejestrowane z ograniczoną poręka. 
Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapieor p. Alfons Wawrzecki. Główne 
magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach, — Pośredników nie mamy. 


GŁOS NARODU z dnia 17 Października 1908, 


tycznie dla poddanych austrya- 
ukich. Dają się nawet słyszeć pogróżki 
przeciw ich bezpieczeństwu osobistemu. 

W koraku królewskim teczyły się ob- 
rady wczoraj do późnej nocy. Apartamenta 
królewskie były c świetlone, hy w ten sposób 
zaprzeczyć p ucieczce król: Pi tra z Belgradu 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Belgradu, że sytuacya tamże zaczyna 
się pogarszać, gdyż deiionstracye antyau- 
stryackie nietylko odbywają się ustawicznie 
ale nabierają siły. Wskutek niepokojów trwa- 
jących już od tygodnia cały ruch ustał. W 
Serbii grozi wielkie przesilenie pieniężne, 
banki zupełnie wstrzymały dyskont weksli. 
Właściciele złożonych sum oszczędności w 
bankach i kasach chcą odebrać gotówkę; do 
tej pory banki i kasy gotówkę jeszcze po- 
siadają i wypłacają, ale w najbliższej przy- 
szłości gotówki zabraknie. Banki ze swej 
strony wypowiedziały sumy mniejsze u roz- 
maltych dłużników, przeważnie urzędników, 
oficerów, kupców, małych fabrykantów. Nie 
są one w stanie sprostać swoim zobowiąza- 
niom, dlatego też możność krachu wisi w 
powietrzu. 


Zbrojenia w Serbii. 


Belgrad. Skupsztyna przyjęła kredyt 16 
milionów na cele wojskowe wszystkiemi gło- 
sami przeciw głosowi posła socjalistycznego. 

(Jest to uchwała dość platoniczna, gdyż 
trudno przypuszczać, aby Serbia uzyskała 
obecnie pożyczkę zewnętrzną). Przyp! Red.). 

Belgrad. (Tel. wł.). Dziś przybyła do Bel- 
gradu z twierdzy Nisz kompania kolejowa 
i w towarzystwie silnych oddziałów piecho- 
ty zajęła się obsadzaniem mostu kolejowego, 
tunełów i wszystkich dróg, prowadzących z 
Belgradu do Bośni. 


Spiski wojskowe. 


Belgrad. (Tel. wł.) Dzisiaj wieczorem w 
w kasynie oficerskiem nastąpi spotkanie się 
oficerów z czynnej służby z oficerami, któ- 
rzy przeszli w stan spoczynku z powodu swej 
opozycyi przeciw królowi, czyli oficerów Spi- 
skowców z antispiskowcami. 


Ucieczka dworu serbskiego: 


Wiedeń. (Tel. wł) „N. Fr. Presse“ otrzy- 
muje dziś depeszę z Belgradu, że dwór i bank 
serbski opuszczą Belgrad, by udać się do Kra- 
gujowacza. Przyczyną wyjazdu jest obawa, 
że wojska austro-węgierskie mogą łatwo za- 
garnąć — w razie wojny — Belgrad. 

Pogłoski o blizkiej abdykacyi króla Piotra 
powtarzają się ciagle. W razie abdykacyi rzą- 
dy objąłby książę J e rzy, którego pierwszym 
czynem byłoby wypowiedzenie wojny. 


Tajemnicze aresztowania. 


Budapeszt. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze 
donoszą o tajemniczych aresztowa- 
niach, których dokonała policya w ciągu 
ostatnich 48 godzin. Między innymi areszto- 
wano dwie eleganckie panie i pewnego sta- 
rego pana z kół inteligentnych. Według je- 
dnych pogłosek chodzi tu o spisek anar- 
chistjyczny na życie cesarza, według in- 
nnych zaś o spisek przeciwko hisz- 
pańskiej parze królewskiej, która 
już przed kilku dniami wyjechała z Buda- 
pesztu. 

Budapeszt. (Tel. wł.). W sprawie areszto- 
wań dokonanych wczoraj przez policyę bu- 
dapeszieńską donoszą teraz, że chodzi tu o 
wykrycie tajnego przemytnictwa materyałów 
wojennych, broni i amunicyi do Serbii. Aresz- 
towanie to stoi w związku z ruchem wiel- 
koserbskim. 


Sprawy wschodnie. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 5 paźdz.). 


Bojkot austryackich okrętów 

Frankfurt (twł.) Frankf. Ztg. donosi z 
konstantynopola, że we wszystktch portach 
tureckich ruch okrętów austryackich i wę- 
gierskich ustał. O wyładowaniu towarów z 
tych okrętów i o wysadzaniu pasażerów na 
ląd niema mowy, Szkody materyalne są nie- 
słychane. 

Ambasador austro-węg. w dniu wczoraj- 
szym po raz trzeci interweniował u wielkie- 
go Wezyra i oświadczył, że Austro-Węgry 
będą się od rządu tureckiego domagały od- 
szkodowania pieniężnego za wszystkie straty 
poniesione pizez obywateli austrycckich i 
węgierskich. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Beyrutu: 
Ludność zabroniła dwoin austryackim parow- 
com, które chciały oddać pocztę i wyładować 
towary wjazdu do porti. 


Mobilizacya w Turcyi. 


Berlin. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że Ill korpus armii tureckiej w Monaste- 
rze, w Skutari, w Albanii i Janinie jest zmo- 
bilizowany. W Salonice ogłoszono zwołanie 
wszystkich rezerwistów. 

Saloniki. (Tel. wł.). Dzień i noc przycho- 
dzą z Konstantynopola zapasy amunicyi, cała 
artylerya turecka jest zaopatrzona w działa 
szybkostrzelne. 


Turcya i Bułgarya. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Konstan- 
tynopola: Nota cyrkularna Porty do mo- 
carstw, zwraca uwagę na pogłoski o zbroje- 
niach Bułgaryi. Turcya poWtarza zapewnienie 
o swoich pokojowych zamiarach, ale podnosi, 
że gdyby Bułgarya nie zmieniła swego obe- 
cnego stanowiska, będzie zmuszona do po- 
czynienia ze swej strony zarządzeń. 


Kreta i Grecya. 


| Paryż. Ag. Havasa donosi z Kanei: Ko- 
misya wykonawczą na Krecie, wystosowała 
telegram do króla greckiego, w którym za- 
wiadamia go o proklamacyi zjednoczenia 
z Grecyąi prosi go o okupacyę wyspy. 


Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony 


Konferencya bałkańska. 

Paryż. Większa część pism wyraża się do- 
syć korzystnie o programie konferencyi mo- 
carstw. „Eclaire* pisze, że możliwem jest, 
iż trójprzymierze ogłosi swój nowy program 
konferencyi, co spowodować może wielkie 
zumięszanie. Konferencya w Londynie nie 
była bardzo szczęśliwą. 


Podróże Izwolskiego. 

Londyn. Rosyjski minister Izwolski miał 
wczoraj popołudniu ostatnią konferencyę z 
Greyem. Obaj mężowie stanu następnie ser- 
decznie się pożegnali. Także ambasadorowie 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch, jakoteż inni 
dyplomaci mieli konferencyę w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 


Anglia wobec wypadków na Wschodzie. 


Londyn. Ministerstwo spraw zagranicznych 
wydało komunikat, w którym powiedzianem 
jest wymiana zapatrywań między lzwolskim 
a Greyem naprowadziła do zupełnego po- 
rozumienia. Zgodzono się, że z powodu 
ostatnich wypadków na Wschodzie potrze- 
bnem jest zwołanie konferencyi. Ażeby je- 
dnakże zamierzony cel, tj. przywrócenie po- 
szanowania dla prawa międzynarodowego i 
dania zadośćuczynienia poszkodo- 
wanym przez naruszenie międzynarodowe- 
go traktatu był możliwym, musi być taka 
konferencya dokładnie określoną i ma się 
zajmować tylko kwestyami, które wynikły 
skutkiem ostatnich naruszeń traktatu ber- 
lińskiego. Co się tyczy przedmiotu obrad kon- 
ferencyi, to pierwszą troską będzie 
odszkodowanie Turcyi. Zdaje się, że, 
co do tego punktu istnieje ogólne porozu- 
mienie między mocarstwami. Dalej należy 
się starać o skuteczne wzmocnienie obecnej 
administracyi w Turcyi, które jest najlepsza 
gwarancyą utrzymania pokoju. Istnieje także 
nadzieja, że znajdą się środki uczynienia za- 
dość życzeniom małych państw bałkańskich 
z tem zastrzeżeniem, że nie stanie się to ko- 
sztem Turcyi. Jest powód do przypuszczenia, 
że kwestya kreteńska zostanie w sposób za- 
dawalający załatwioną, mimo, iż na razie wy- 
kluczoną jest z programu konferencyj, ponie- 
waż w pierwszej linii obchodzi to cztery mo- 
carstwa i Turcyę, które opiekują się Kretą. 
Należy się spodziewać, że to zapatrywanie z 
powodu swego umiarkowania, roztropności 
i bezinteresowności znajdzie życzliwe przyję- 
cie ze strony mocarstw podpisanych na tra- 
ktacie berlińskim. 

Jest znaczącem, że pomiędzy innemi ma 

nastąpić nieformalna wymiana zdań w tych 
sprawach. Nie ma zamiaru przedłoże- 
nia kwestyi Dardanelów na konfe- 
rencyi. Sprawa ta dotyczy w pierwszej li 
nii Rosyi i Turcyi, a Rosya nie życzy sobie 
załatwienia jej w duchu wrogim dla Turcyi 
albo uczynienia z niej kwestyi kompensacyj- 
nej, 
Przy konferencyach między Greyem a 
Izwolskim omawiano także konwencyę an- 
gielsko-rosyjską i stwierdzono pełne porozu- 
mienie także co do bieżących spraw w Azyi 
centralnej. 

(Niezmiernie ważna ta deklaracya stwier- 
dza zupełne porozumienie Anglii z Rosyą w 
kwestyi wschodniej, zwraca się pośrednio 
przeciwko Austryi. Jak wyobraża sobie An- 
glia „odszkodowanie* Serbii trudno sobie 
wyobrazić. Z początku przypuszczano, że 
Turcyi przyrzeczono rekompensatę na Kau- 
kazie lub w Persyi. Byłoby to jednak zbyt 
sprzeczne z interesami Rosyi, z którą Anglia 
działa obecnie w uderzającej harmonii. (Przyp. 
Red.). 


Przyjaźń angielsko-rosyjska. 
Londyn. (Tel. wł) „Daily Mail“ donosi, że 
w Plymouth nastąpi dnia 27 bm. spotkanie 
floty angielskiej z rosyjską. Do Plymouth 
przybędzie eskadra rosyjska, złożona z dwóch 
okrętów liniowych i dwóch krążowników. 


Telegramy 


z dnia 14 października. 


Uroszczenie Niemiec. 

Berlin. (TI. wł.) Dzienniki berlińskie pod- 
noszą z niezadowoleniem, że rząd austro- 
węgierski cofnął protest przeciw uresztowa- 
niu przez władze francuskie w Casablance 
dwóch dezerterów austryackich. W sprawie 
tych dezerterów interweniował konsal nie- 
miecki, który ma sobie powierzone zastęp- 
stwo interesów uustro węgierskich w Casa- 
blance. 

„Deutsche Tageszeitung“ zamiościła ar- 
tykał, w którym wywodzi, że Anstrva cof- 
nęła swój protest, chcąc pozyskać Francyę 
dla swej polityki bałkańskiej, ale przez to o- 
słabiła pozycyę Niemiec w Marokko. Dziennik 
dodaje, ża w tym wypadku Austrya postąpi 
ła wobec swego sojusznika mielojalnie (?) 

Inne dzienniki odzywają się w tym Sä- 
mym duchu podnosząc, że w polityce Au- 
stro Węgier wobec Niemiec zaszła w ost.t- 
nich dniach zasadnicza zmiana, którą Niem 
cy sobie zapamiętają. 


Pojednawczość Piusa X. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejszy numer kato- 
lickiego dziennika „Reichspost* zaprzecza 
nogłosce, jakoby podróż następcy tronu ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda na dwór 
włoski do Rzymu była niemożliwą. „Reichs- 
post* donosi na podstawie wiarygodnych in- 
formacyi, że Papleż znalazł sposób umożliwie- 
nia monarchom katolickim wizyty na dworze 
włoskim. Papież Pius X jest gorącym patryo- 
tą włoskim i prawdziwym pasterzem Swego 
ludu, rozumie więc, że tego rodzaju rozwią- 
zanie kwestyi może przyczynić się w wyso- 
kim stopniu do polepszenia stosunków mię- 
dzy narodami. 

Do powyższych wywodów dodają dzien- 
niki uwagę, że prawdopodobnie w Związku 
z tą kwestyą stoi fakt, iż ambsador austro- 
węgierski przy Watykanie Mikołaj hr. Srec- 
sen przybył wczoraj do Budapesztu i dziś 


w Krakowie, ul. 
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przyjęty został na dłuższej audyencyi pry- 
watnej przez cesarza. 


Rozruchy studenckie w Rosyi. 


Petersburg. Podczas bójki na zgromadze- 
niu studenckiem kilku studentów otrzy- 
mało kijamitakpoważnezranienia, 
że musiano wēzwać pomocy lekarskiej. Po- 
rządek przywrócono dopiero po wkroczeniu 
władz uniwersyteckich. Winnych wyśledzono 
i poddano sądom dyscyplinarnym. Podczas 
posiedzenia rady profesorów, zjawiła się de- 
putacya złożona z 500 studentów, która pro- 
siła, aby uniwersytetu nie zamykano. Rada 
profesorów uchwaliła jednak prosić ministra 
oświaty, aby uniwersytet do 22 b. m. został 
zamknięty, bo obawiać się nałeży ponownych 
starć. 

Kijów. Wykłady, które dzisiaj na uniwer- 
sytecie podjęto, musiały być wstrzymane 
skutkiem demonstracyjnego zebrania się stu- 
dentów. O godz. 11 przed przed południem 
powstało na uniwersytecie wielkie wzhurze- 
nie wsród studentów. Na żądanie rektora wy- 
słano wojsko i policyę. które wkroczyły do 
gmachu uniwersyteckiego, oddaliły „niespo- 
Kkojne żywioły“ i przywróciły porządek. Wy- 
kłady kontynuowano potem dalej. 
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Naczelny redaktor: 
J. K. Makowski. 
Odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 
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Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Pijcie po spożyciu owoców, w razie niedy- 
spozycyi żołądka i t. d. jako Środek najbardziej 
skuteczny i ochronny, także przeciw cholerze 


stary renomowany 


KONIAK 


Gróf Keglewich Istvan Utódai Promontor. 
(hr. Stefana Keglevicha Następ.). 


Tak w kraju jak i za granica wyłącznie odznaczony 
dyplomem honorowym. 


"Cukrzyca į 


Skaza moczowa 


i wszelkie następstwa tychże zwalcza się z zadzi- 
wi-jącym skutkiem przez stosowanie kuracji wody 


mineralnej Mangiatorella. Przez lekarzy jaknaj- 

lepiej zalecana. Do nabycia we wszystkich aptekach, 

drogaerjach i handlach wód mineralnych. — Broszury 
za darmo. 


Prof. Dr. Aleksander Baurowicz 
przeprowadził się z Rynku gł. 16 na ul. Grodzką %6 
Telefon 191. 


Dla dzieci 
i dorosłych. 
Pierwsze powagi w kra- 
ju i zagranicą polecają 
„Kufeke* jako najlepsze pożywie- 
nie w wypadkach choleryny, bie- 
gunki, kataru kiszek i t. d. 


apobiega iusuwa womitowanie, diarrhoe. kafar hisze 
sar Aelegnacya dzieci emoctzmać nora 
Wiedeń | Biberstrasse Il. 


Giełda. 
AKCYE. 
Wiedeń, 16 Października. (Tal. „Gł. Nar.*). 
gustr. Zakł. kredyt. 629 — Gal. Tow. karp. nar. 576 — 
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Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), 
grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skar- 
bive kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi. 

Wystawa TowarzystwaPrzyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta © n- 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków. 

Muzeum ksisżąt Czartoryskich (ulioa Pi- 
jurska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 8 do 1 w południe, © ile w te dnie nie 
przypadnją święta 


== Skład mebli i wyrobów tapicerskich == 


Wiślna 1 3. 
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ZEK OOWOŁÓLOWH 


Magazyn konfekcyi damskiej 88 


STANISŁAW MIŚ 


Kraków ul. Bracka l. 6. 
Poleca na cbecny sezon: 
Specyalne kostyumy strojne, spacerowe i podróżne. 


Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak.paltoty i pokry- 


cia futer. — Krój angielski. 
Wykończenie z precyzya. 


i 
EKO AKAĄOK HOR HA 


Towarzystwo Tkaczy w Korczynie 


Krosno, Galicya. Pod opieką św. Sylwestra. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką — od 
26 lat „istniejące, odznaczone medalami zasługi — po przepro- 
wadzeniu gruntownej reorganizacyi, poleca wyroby swych 
członków i istniejącej przy Towarzystwie Szkoły tkackiej 


ZNANE PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


jakoteż wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące, — Wykonywa także 
zamówienia według podanych wzorów, 


WYROBY WYŁĄCZNIE KRAJOWE 


wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę tkacką 
przez kraj subwencyonowaną. 
Z powodu potanienia materyału surowego 


CENY ZNACZNIE ZNIŹŻONE. 


Cenniki i próbki wysyła się na żądanie odwrotnie, — Adres: Towarzystwo 
Tkaczy „od opieka św. Sylwestra, Korczyna (ad Krosno)! 
1172 10—2 


GŁOS NARODU z dnia 17 Pażdziernika 1908 


Z KONIKIEM. 


NAJŁA GODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


Zawiadomienie. 


R Ditmar 


SKŁAD LAMP SZKŁA i PORCELANY, 


Zawiadamia P. T. Pnbliczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska- 
== wym względon. 
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Zniżone ceny cukrów, 3 z 

Pół Kgr. Czekoladek--Pomadek—doborowych mieszanych . Kor. 2.20 H | | t 
Pół „ . Czekoladek—Pomadek—Kandyzów doborowych miesza- a a ICY acy, yma 

nych w kartonie ozdobnym. WI aE 2.40 Ą 
Pół „ Samych Czekoladek doborowych mieszanych nadziewa- c. K. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana 3. 

mych masąaiwlikworamh „+ . . 7000 8.2. „ 3.00 ; sA AC 
Pół , ek: Aowa ih mieszanych i ananasów „ 240 W sobotę dnia 17 października 1908, o godzinie 9 będą sprzedane: 
Pół ,, Karmelowanych owoców | marcypanów (Glasse). n 2.00 Maszyna do pisania fy Mignon, przybory techniczne, kasetki blas iększe i 
Pół „ Kasztanów pieczonych w karmelu (Glasse). . . . .  „ 160|$ mniejsze, 2 szyldy na płótnie, futro szabasowe wierzch jedwab kob AE sobo- 
Pół „ Karmelków czysto owocowych nadziewanych. . . . w 1.20 ida ao dass Da eal dadobói OEnie! Mio w nS a © 

z e 2 g iki 1 
Poleca JAN MICHALIK, Fabryka Czekolady, Kraków, Floryańska I, 45. Telefon 456, * BASE 
SR Kraków, dnia 15-go października 1908. 
r | = m — b a DD 
w Ę G I | EL Bliższe szczegóły na tablicach w hali 


Opałowy, prawdziwie salonowy, bo pierwszorzędne marki zagraniczne, kakoteż wszel- 
kie sorty do celów fabrycznych i przemysłowych i najlepszy węgiel kuzienny z kopalń 
rewiru Ostrawskiego do każdej stacyi kolejowej, polecam P. T. Konsumentom po ce- 
nach konkurencyjnych. 
Z poważaniem 
Jan Ferdyn. 


Wiedeń XIII2, Einwanggasse 4. 


Korespondencya polska. 
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E RE 366 
NaS Rząd awni 
P- dowo uprawniona > X 
20 Fabryka wód miner. sztucznych i specjaln latzniczych | 
pod firmą 


R. RZĄCA ! CHIGURSKI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. d. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarsktego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Geshublerskiej, Selterskiej, Plchy, Nomburg, Kissigen, 
tadzież spr ymlne lecznicze jak: litowa, bromową, jodową, żela 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryack 

senniki na żądanie daro. O) 
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Wyścigi samochodów 
Petersburg-Moskwa 
wozy do 14 XP 


baurin < Klement 5 


656 km. w 13 g. 8 
pierwszy! 


Zastępstwo Rudawski i ! 5ka, Kraków, Długa 36, garage Długa 32. 
Nowość! — 


Pugilares z zatrzaskiem 


może być otwarty tylko przez wtajemniczonych i do każdego pugilaresu 
- dodaje. się sposób otwierania. Z mocnej, czarnej skóry, wy- 
trzym a wyprawą wewnętrzną, z elegancką niklową oprawa, 
z 8-m,a zupełnie oddzielnemi przegródkami, każda dia siebie 
otwie:;ranemi, bardzo przejrzysty, nadzwyczaj obszerny K 1-80. 
Ten sam z najlepszej skóry psa morskiego K 2:50. , 
NAJ WIĘKSZY WYBÓR PORTMONETEK, PUGILARESOW, 
TYTONIEREK i ETUI CYGARETOWYCH w moim KATALOGU 
GŁÓWNYM. 
Wysyłka za nadesłaniem kwoty z wróry przez 


- Dostawcę Dworu Hannsa Konrada, Dom wy- 
syłkowy w Briix Nr. 696 (Czechy). 


KATALOG GLOWNY Z 3000 RYCINAMI KAŻDEMU DARMO i OPŁATNIE. 


BEA biz A ZZ ZZ ZZ 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spękulacjach gietdowych 


(Das Risiko bei Bórsespekulationen) 
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Wydawca: Spółka wydawnic za „Postęp“ stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


umieszczonych. 
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OBWIESZCZENIE. 


Zarząd sprawiedliwości odda w drodze publicznej rozprawy ofertowej wykonanie 
budynków na pomieszczenie sądu powiatowego, aresztów i urzędu podatkowego w Czar- 
nym Dunajcu przedsiębiorcy uprawnionemu do wykonania przemysłu budowlanego. 

Suma kosztorysowa robót w przedsiębiorstwo oddać się majacych, wynosi 111.706 K, 05h. 

Rozprawa ofertowa odbędzie się dnia 31 października, 1908 r. o godzinie 10-ej przed 
południein w biurze c. k. ministeryalnego starszego radcy budownictwa Franciszka Sko- 
wrona w gmachu sprawiedliwości we Lwowie ul. Batorego 1.— Przy otwarciu ofert mogą 
być obecni oferenci. Do ofert dołączone być ma potwierdzenie Dyrekcyi kancelaryi sądu 
krajowego wyższego w Krakowie o złożeniu wadyum w kwocte 5.600 kor’. 

Oferty wnosić należy na ręce rzeczonego starszego radcy budownictwa najpóźniej 
do chwili rozpoczęcia rozprawy ofertowej. 

Wybór oferty i zatwierdzenie rozprawy ofertowej nastąpi przez c. k. Ministerstwo 


w Sprawiedliwości. 


Plany, opis i warunki budowy przejrzeć można w biurze wymienionego wyżej star- 


szego radcy budownictwa w godzinach urzędowych. Tam udzielone będa zgłaszającym 
się oferentom wyjaśnienia tak co do wykonania jak i warunków spłaty. 


Z Prezydyum c. R. Sądu krajowego Wyższego. 


Kraków, dnia 4 października 1908 r. 
WYBOROWYCH 


BIBLIOTEK: DZIEŁ 
Największe i najtańsze wydawnictdo Rsiążek polskich, 
| 2 1b. 50 kop. 
kwartalnie. 


(ałorsczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor, otrzymają, jako 


PREMIUM BEZPLATNE 


w wytwornem ilustrowanemmn wydaniu 


fisty Kornela Wiejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez 
Dr 5, BIEGELEISENA. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła Asię bezpłatnie. 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH*. 
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: 


52 książki ro- 

cznie, objętości 

10-12 arkuszy 
kazda 


Co tydzień tom ce 

natomu w prenu- 
mie racie tylko 

19 kop. 


Rocznie (52 tomy) rh. 10.— Rocznie (52 tomy) rb. 12,— 
Półrccznie (26 tomów) rb. 5.—  Półrocznie (26 tomów) rh. 6— 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tomów rb. 3.— 


Za odnoszenie do domu kop 15 kwartalnie. 
W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wybor“ w oprawie 
do,łaca za o 'rawę: rocznie rb. 6 pół. rb. 3, kwart. rb. 150 
arówno w Warszawie jak z przesyłką. 


Adres: Warecka 14. 
Redaktor Zdzisraw Debicki Wydawca Kazimiera Gadomska 


5000 metrów resztek 


3—8 metrów długości. wspaniałe sortowanych, 20—22 metrów K. 11:80. 
EO] Resztki te nadają się szczególniej na odzież dziecinną. bluzki dam- 


m zma 


skie i koszule męskie. W tej partyi upraszam o podanie koloru we- 
dług życzenia. Wysyłka za pobraniem. wzorów resztek nie wysyła 


się, lecz za to za nieodpowiednie zwraca się pieniądze. 


Adres: OTO BEKERA NACHOD, RIESENGEBIRGE, m 


kamieniars. i kudyv.L. 


Jozefa KULESZI Z 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomnikówz pis 
Stowca, granitu i ma: 
muru. Podejmuje si; LŚ 


wykonania grokow 2 


w miejscu i na pro- 
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Sławne z dobroci 
Cukry deserowe 


poleca 
fabryka wyrobów eukierniezych 


Józela Siermontowskiego 
w Krakowie ulica Bracka. 


4 1 


Q 


cl 


y 
PAY r W A m O | TO 


© 
|'cjojojojajójc) 


©© 


30600000036000 


En 
1 6717 --1-/2 Sa 


| 
| 


iagrodzony złotym medalemiza kiójwParyu Zawiadania v. 


Leona Grabowskiego żemateryały angielskie na sezon 
W KRAKOWIE, przy ul Szpitalnej |. 36. jesienny i zimowy już nadeszły, 


Z Drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św, Krzyża 7, 


a 


— 0 


Tylko wtedy prziwdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zim 
knięca poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żóltym papierze 


|| a 


uma wą mA w, O MA PANA 1 0. PRAPEA: " 


a AAA 


LOTYCHCZAS NIEZROWNANY 


W. MAAGERA prawdziwy OCZYSZCZONY 
zwątroby 


TRAN Fiiętusów 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka 2kor., biały, daszka 3 kor., 
Wilhe!m2 Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szezególnie także 

dla dzieci polecony i zapisywany we wszy: 
stkich tych wypadkach, w których lekarz 

s chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju 
æð  szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała 
4 prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 

krwi. 

ne Do nabycia prawie we wszystkich apte 
28 © kach i składach aptecznych austr.-węglerskiago,, 
J= pañtwa. 2230 12 


Główny skład irozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu III./3., Heumarkt Nr. 3, 
Naśl adownictwa będą sądownie ścigane. 


z uniwersytetu 


Słuchac 


Na porę słołną! 
poszukuje korepeiycyi lub jakiegokolwiek z y LJ 
zajęcia. Łaskawe oferty przyjmuje „Głos 
Narodu“ dla „potrzebującego“. 1203 3—1 g | 


szczotkowe, kokosowe i żelazne 
oraz 


SZCZOTKI 


do wycierania nóg. polecają najtaniej 


Reim i Spółka 
Rynek 37, KRAKÓW. Linia A—B, 
Kalosze rosyjskie. 


WILLA MUROWANA 


z pięknym ogrodem spacerowym, owocowym 
i jarzynnym, oraz stodołą, stajnią, wozownią 
istancyą, z komórką dla służby, z inwenta- 
rzem żywym i martwym w zdrowem pięknem 
położeniu, blisko kolei. Wiadomość w Adm. 

„Głosu Narodu* 1121 4—4 


Poszukiwane 


wymowne panie i panowie, przy natych- 
miastowym dobrym zarobku, do sprzedaży 
łatwo w każdym domu sprzedajnego ko- 


biecego artykułu. Oferty uprasza się pod sę. > 48 9 
„W.A.100*% do Adm. tego dziennika. s. a a 
1125 3—3 + «oka bns Map GWÓ plik 
DOBRZE POLECONY 1131 2—3 c, A i 
POMOCNIK HANDLOWY 


3olesław Wierzejski 


KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 
INIA A-B ROG UL'CY FLORYANSKIEJJ 


oraz praktykant starszy wiekiem 
potrzebni do handlu 
J. PIEKŁY w PODGÓRZU. 


PANIENKI 


z inteligentnych rodzin, zdrowe dobrze wy- 
chowane, znajdą wygodne mieszkanie z ca- 
lem utrzymaniem i należną opieką, w oby- 
watelskim domu. Na żądanie pomoc w nau- 
kacb, język francuski, niemiecki z konwer- 
sacyą, lekcye muzyki Fortepian w miej- 
sau. (Pokoje frontowe, słoneczne, w Rynku 
głównym). Waranši przystępne. Zgłoszenia 
przyjmuje 
Biuro Nauczycielek. 
Stefanii Łapszów z Trembeokich 
Zwilling Kraków ul. św. Jana 2, 
1 Telefon 744, 90 


czyka w Mielcu = + Mei 
poszukuje ucznia -' 


na praktykę, z ukończoną II kl. szkół średu. 
w 13 roku życia. 1144 10—4 
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Ś W Krakowie ul. Kanonicza l. 18 


TAC 


; JEDYNA w KRAJU 

(Q FABRYKA PASÓW 
maszynowych 

8 Jynacego Wurma $ 


ZAKŁAD 


fryzyersko-perukarski 


założony 1890 r. Michała Szlachty w My- 
ślenicach prowadzony jest obecnie pod firma: 


Mieczysław Papiernik. 
1132 6—4 


2 POKOJE BARDZO ŁADNE 
słoneczne, front, razem lub oddzielnie, z oso- 
bnem wejściem, z meblami lub bez, na żą- 
danie łazienka, do wynajęcia zaraz. Wiado- 
mość bezpośrednio w tem sainem mieszka- 
niu, ul. Długa 59, I p. na lewo od 9 do 11 
i od 2 do B-ej. Odpowiednie dla p.p. Eme- 
rytów, dla Pań, lub panienek uczęszczających 
do wyższych szkół Tamże są do sprzedania 
garnitury mebli salonowych z lustrarni, żar- 

dinierą, kwiaty, samowary i różne rzeczy. 
1173 2—2 


Sprzedam pudełko z kości słoniowej 
kształtu owałnego 11 centymetrów długie, 
8 szerokie a 2.5 wysokie z przecudną rzeźbą, 
przywiezione z Królestwa roku 1794. Przy- 

puszezałną jest rzeźba Stwosza. 
1174 3—3 Kamiński -- Obertyn. 


m Z NE — 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 


od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulioa Rako 
wiecka I. 15, II piętro front. 


W WIEDNIU 


pokoje z całkowitem utrzymaniem przy pol- 
skiej rodzinie 1096 


HELENA EGEROWA 


VII Lerchenfelderstrasse 15 Mezz T. s 
Mikołajska 6 I p. 
ADAM PIASECKI, CUKIERNIA 


KJ 
Wstęp 20 hal. — abonament 
mies, 3 K. — skad. 2 K. 
I FABRYKA CZEKOLADY 
Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 


w 8 językach 
-EIEIE| 
deński, ul. Długa 12. 1207 


znajdnje się w 
Czekolada „Zdrowia. „Wanilio-| 


| Czasopism 
wa“, „Z orzechami“, 
wyrób własny poleca R 


swych Odbiorców 


r 


